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Wątroba jest filtrem dla krwi. 
Zanieczyszczona krew może 

powodować szereg roznaitych 
dolegliwości, bóle artretyczne, 
zdęcia, odbijania, bóle w wą
,trobie, niesmak w ustach, brak 
apetytu, skłonność do tycia, 

dziestoletnie doświadczenie wy
kazało, że w chorobach nu tle 
złej przemiany materii, chroni
nicznego zaparcia, kamieniach 
żółciowych, zołtaczce, artretyź
mie ma zastosbwanie „Choleki· 
naza" H. Niemojewskiego. · plamy i wyrzuty na skórze. 

~iotrkowski 
Choroby ,dej przemiany materii 
niszczą organizm i przyśpiesza· 

Broszury bezpłatnie wysyła 
laboratorium fizjologiczno-che. 
micż~e „Cholekinaza" H. Niemo· 
jewskiego, Warszawa, Nowy 
Swiat 5 oraz apteki i składy 
apteczne. 

ją starośł. -
Racjonalną, zgodną z naturą 

k,uracją jest normowanfo czyn
ności wątroby i nerek. Dwu-

I 

była przygotowana przez spiskowców - Dlaezego 
w Galilei? zaJDordowano ' angielskiego koDlisarza 

LONDYN. - „Daily Herald" \arabskiej w Palestynie. nfotw politycznych wysląpi w/ ciec przed terrorystami do E- Ponadto zairzuca się a-dmini· 
podaje sansacyjne szczegóły o Plan tej rewolty o.rzygotowa· parlamencie bryty;skim po wzno giptu lub do Syrii, inni opłacili stracji, że, mimo iż w ubiegłym 
j>owodach zamordowania brytyj- ny być miał w czasie konferen· wieniu sesji z wnioskiem, '>y się wysokim okupem. roku zamordowano ogółem 147 
"'lego komisarza rządowego w cji arabskiej, która -odbywała się parlament zarządził dokładne W parlamencie również poru osoby, nie było ani jednego wy 
Galilei Andrewsa, który, jak w dn. 8 września w Bludanie w śledztwo oe1em ustalenia, dla szona zostanie sprawa, że mi- roku skazującego za morder· 
wiadomo, zabity ze>stał 26 ww~- Syrii. jakich powodów adm!nistracja mo, iż osoby przewódców terro stwo. Wyżsi urzędnicy admini
śnia przez niewykrytych spraw- Konferencja ta miała wypo- palestyńska okazała się niezdol- ryst6w arabskich były władzom stracji brytyjskiej w Palestynie 
ców, gdy wychodz:ł z kościoła wiedzieć się za ustanowieniem na do opanowania akcji terrory- znane, nie dokonano ich aresz· mają być, zdaniem dziennika, 
angli.kańskiego w Nazarecie. wfelkiego zjedn0czonego cesar- stów arabskich. towań. przeciw; ; r;r „·ektowi podziału. 

. Według. p~ma, ~ateriał do- stwa ~abs~iego, .obejmującego Do parlamentu ma być rów- ---------------· .. 
wodowy, 1ak1 obecn~e ~dszedł TransJOrdantę, Syn~ Irak i Pa- nież wniesiona inte.rpelacja, czy 

··„-~,...iliDiD>ll' ---

do Londynu, wykazu;e, ze komi- lestynę, a kt6reg9 aa.czelnym administracja brytyjska wiedzia
llU'ł Andrews zos!ał zamord?· wł~dcą zostałby iaiłfU z Jero- ła 0 istnieniu planu Nwolty a· 
wany 'Przez Arab?w dlate~o, ze zcltlll:Y• . . rabski-ej oraz jakie zostały po· 
wpadł na trop spisku, maJącego Dz1enn1k zapowiada, że sz•e- djęte zarządzeni.a celem za.po· 
na celu przygotowanie rewolty reg posłów wszystkich stron- bieżenia jej. 

Ro Inf cza centrala spółdzielcza 
lle<zfe ulVJnz:ona z Państw. Zakł. Przem. Zboi. 

.VI• wtorek odbyło się pod przewod I Wreszcie Komitet Ekonomiczny roz 
„chre p. wicepremiera E. K włatkow patrywał i załatwił szereg spraw ble
~tego pe$f edzenie Komitetu Ekono· / żących, ustalając m. in. zasady · reor
al<izoejo .Ministrów, na którym usta4 ganizacji Państwowych Zakładów Prze 
Ino ~ram . prac na ujbmszy ok• m.Y,SłQWo • Zbożowych, które to zakla
r... - dy' przekształcone %0Słaną na rolni· 
· Nastęjiale Komitet Ekonomiczny czą centralę spółdzielczą. oraz wyra
pncprowadził wstępną dyskusję nad żając zgodę na przyjęcie i wykończe
~~ bil~ handlowego i nie przez P. K. P. kolei normalnotoro-

Na k<>nferencji w Bludanie, 
pisze dalej „Qaily Herald", ~· 
słannicy muftiego z0stali p0m
formowani o zakupieniu w Eu· 
ropie dużych zapasów broni, 
które rozmieszczono w cnnaczo
nych punktach Iraku w pogoto
wiu do planowanego powstąnia. 

Tajne kład-y broni i AU! : 'i 
miały być również przygofowa
ne w Syrii. 

Jan Kiepura zoslal 1~utk~ rowa nv 
· urzez Marn. śmiglegn-Rvdza · 

Pod protektoratem Marszałka śmig 
lego Rydza odbył się we wtorek kon
cert Jana Kiepury na F. O. N. 

Na koncert przybyli człollkowie 
Rzędu, generalicja, człoukowie kor
pnw dyplamatycznego oraz przedsta 
wiciele władz państwowych i miej-
skich. • 

Koncert popularnego śpiewaka śdąg 
nęł u • uL Nowogrodzł'-'l w Warsza
wie tysięczne tłumy publiczno§ci, któ 
re l't ocseklwaaia. przyjazdu Kiepury 

nowat., ..Uednłe ulice. 
O godz. 20.50 ~ył Marsz. $migly 

Rydz. Obecni powitali Wodza Nac:iel 
nefo okrzykiem: „Niech żyje Marsza• 
lek". 

Marszałek zajął miejsce w loży ho• 
norowej wraz z wicemin. gen. Lihń· 
nowiczem. 
Wśród entuzjazmu. 5.000-ej publicz• 

ności wszedł na estradę Kiepura, roz
poczynając swój koncert ańą Jontk.a 
z „Halki". 

W czasie przerwy Marszałek śmig
ły • Rydz udekorował Kiepurę ..,Zlo4 

tym Krzyżem Zasługi'„ 

Zażarte walki z Japończykami 
1łlpła~,nia eksportu. wej Szczakowa - Bukowno. 

Pie r\tJSZV „Dzień · Rezerwist1r" 
Agenci muftiego prowadzili w 

Syriii. i Iraku energiczną propa-
gandę na rzecz rewolty. Cała ta tona wciska (bińskie 
kampania *ierowa~ była p~ze- SZANGHAJ. - Komunikat/ narze japońscy, którzy atak~ 

otchodA~n:v bcurzie YJ 'ałrm kraju 
W niedzielę dn. 10 -paździer

nika Związek Rezerwistów ob
chodzi po raz pierwszy w ca
łym Państwie swe -doroczne 
święto „Dzień Rezerwisty". 

de !'5zyst!' m przeCiwko prOJek- głównej kwatery wojsk chiń- wali pozycje chińskie przy uni• 
toWJ. pcdzia!u Palestyny na dwa skich w Szanghaju donosi: wersytecie Czichczi zostali od· 

istnienia i swej pracy, jedynie odrębne panstwa.. Na północnym i południowym parci, pozostawiając 200 zabi.-
i wyłącznie mającej na celu Ta~ np. ~-0zs1e~ano p~o-, odcinku t<Xzą się krwawe wal- tych i jeden czołg. 
spoistość we.wnętrzną Państwa skę, ze z panstwa zydowsk1eg<> ki Japońc'"'CY zgromadzili na S 1 t . , k' b b 
· · · 'ł b d' t · t k 17 ·1· · -i amo o y 1apons 1e om u„ 
1 wzmożeme 1ego s1 y o ron- pe Ję y zostame a a mt to- odcinku Kianguan wszystkie d . d . 1 . C · Ma 
nej. nów żydów, celem podbicia 6 ro7norządzalne siły z zamiarem uią. z1~ nicę dz.apl.eJ. t k rynl~.., 

Związek Rezerwistów sku
pia w swych szeregach żołnie 
rzy • obywa.iteli i w ciągu dwu
nastoletniej działalności wyka
zał nieodzowną potrzebę swego 

D • ' R 's:t " d mil" ' A b' Pal st · -r rze 1aponscy po Ję 1 a a na 1• „ zien ezerw1 y za em_ on ionow ra ow w e ynte, przełamania frontu, jednakże . k le' S h · u g 
sfruje społecizeństwu polskie- Syrii i Iraku. woi"ska chińskie przeciwnatar- męt 1~ .l0dwąk zdang 3;J- suntr ' 

· t d ·. · · z · k .. . . . . . zos a 1 ie na o parci ze s a· 
mRu, cz~t. 1es • • kz1s1a1

1
• ~iąze. Na konferenc11 w Bludan!e a· etem zmusiły przec1wnvka do tarni 

~zer:w1~ ow 1 Ja rea izu1e swe geanci muftiego mieli obiecywać, odwrotu. · · 
wielkie l proste cele. że jeżeli rewolta przybierze od- Na odcinku Lotiien i Linkau Nad rzeką Niebieską strącono 

. Masowe egzekucje w Sowietach 
powiednio szerokie rozmiary, ciągłe ataki i kontrataki. Mary- samolot japoń~ki . 
rząd brytyjski pod pr~sją cofnie 
się i zan.iecha całego planu po· 

! il na porządku dziennym działu. 
MOSKWA. - Rozstrzeliwa- umyślne niszczenie zOO:ża ska- Akcja muftiego skierowana 

nie kierowników i funkcjonariu zano na śmierć 3-ch funkcjo- była nie tylko przeeiwko Ży· 
szów biur państwowych dostaw nariuszy, w Gorkim - 3-ch i w dom, ale rÓWIDież i przeciwko 
zboża "Zagotz.iemo" trwa w Archangielsku - 2. umiairkowanym Ara.bom oraz 
dalszym ciągu na terenie całego W Annawirze, kraj a.zows:ko W)"Sokim mzędnikom brytyj· 
związku. czarnomorski, rozstrzelano 2-cb skim. 

W Charkowie skazano pięciu dyrektorów i 2-ch funkcjonariu Od początku br. 9-ciu wybił· 
~-onariuszów „Zago<tziier- szy „Zagotzi~rno": Poza tym n~c~ ~rabów, którzy .sprzeci· 
no" na karę śmierci przez; ro::-l 57ere( funkc1o~:tnuszy „Z:i-got- wiali st.' JDetodom skraJnych e· 
str~elainie m in. za niszczerue I z1erno w roż11ych ok-0-hcach 

1 

lementow, zostało zamordowa· 
nasion gatunkowych. W Telma-1 pańs!w~ skazano na długoletnie ny~h. Wielu 11;111iarko~anych 
nowie (zagłębie donieckie) za więzienie. działaczy arabskich musiało u· 

Gen. Skoblin również zamordowanv7 
Po gen. Millerze zginął wszelki ślad 

PARYŻ. - $ledzlwo w spra·\ kazał,o się,. że rostał ~ko~pro• jej męża, a władze policyjne 
wie miknięcia generałów M'.lle~ miłowany 1 w pewne) ?11e~ze miały oddać tę kartkę do spe· 
ra i Skoblinit nie przynosi żad- zdemaskowany, został rown1.eż cjalnego badania 
nych nowych rezultatów. zamordo·wany przez agentow W kołach emńgncji rosyjskiej 

Syn b. premi•era rosy;skiego G.P.U. . . . . natomiast od kilku dni krąży in· 
Stołypina, który niedawno ~- Jednoc.zes~1e ie?nak w .ko· na wersja, a mianowicie, że gen. 
głosił list otwarty. w prasi~ ~m1- łach dz.enn1karsk1ch krązyła Skoblin zbiegł zagranicę, ale nie 
gracyinej, wyraźnte 0.skarzaiący pogłoska, że Skoblin-Plewicka· do Finlandii, lecz pod fałszywym 
gen. Skioblina o udzia~ ~ por:wa- ja otrzymała z Finlandii kar~kę nazwiskiem ~ za fał~~ ~a· 
niu gen. Millera, udz,iehł dz1en- bez podpisu nadawcy, ktora szpor.tem .emigranta h1,sJ:ansk1e
nik-owi ,Jour" wywiadu, w któ- miała ją bardzo uradować. 1 !!o m1ał s•ę przyłączyc o grul?-, 
rym w;,.raża . prześw:iadczenh, Rzekomo istnieje pode ; rze n ~z, Hiszpanów .odsył~ych obec?1

•2 

że gen, Skobhn z chwilą, gd-y o· że ka.rtka ta może poch<>dzić od na teren H1sz.pan11 czerwone). 

Mordercy · podróżowali samolotem 
abr odszukat sw il ofiare 

P ARYż. - Przesłuchiwanie I i jej wspólnicy t. j. Kondratiew, 
aresztowa-nej Renaty Steiner, Schwarcenburg i Gertruda Hild
studentki Sorbony, która zamie bach, śledząc za miejscem poby
sza1Da była w sprawie zamordo- tu Re~sa, podróżowali pomiędzy 
wania był~go agenta sowi~ckie· Holandią, Francją i Szwajcar.ią 
go Reisa w S.z.waiicarii, wyka- przy pomocy samolł\ów i zao
zało, że cała grupa uczestników patrzeni byli nie tylko obfic1e w 
te~o morderstwa, przygotowa- środki finansowe, ale w cały 
neg.o od dłuższego czasu, m. szereg dokumentów osobistych 
swo;e operacje przygotowawcze na różne fałszywe nazwiska, wy 
wydała ok. 300 tys. fr. dane jednak przez legal'll!e wła-

Zarów.no Renata Steiner, jak dze swoich zleceniodawców. 

Adwokat skazani na wiezienie 
za falszrwe oskarżenie sedziego 

Sąd Okręgowy w Sosnowcu 
ogłosił wyrok w sprawie prze
ciwko adwokatowi Wacławowi 
Kozielskiemu, O'skarżonemu o 
zniesławiienie b. sędziego Sądu 
Okręgowego w Sosnowcu, a O· 

becn'.e sędzie~<> Sądu Okr. w 
Łodzi Jana Wierzbickiego. 

Sąd, uroając winę oskarżone· 
go za udowodnioną, skazał ad
wokata Kozielskiego: 1) za fat
szywe doniesien:.z do ministn, 
sprawiedliwooci na dwa i pół 

roku więzienia, 2) za fałszywe 
donies.ien~e do prez..?sa ~ądu 
Okr. w Sosnowcu na dwa i pół 
roku więzien3a, 3) za znie~łn
wienie i usiłowan:e poderwania 
zaufania do osoby sędz:ego 
Wierzbick~ego na jeden r-ok 
więzienia łącznie z uwzględnie· 
niem amnestii, sąd skazał Ko· 
zi~lsl~iego na półtora r cktt wię
w1en!a. 

Adw. Ko-zfolski zapow:,zdział 
apelację. 

Prawdziwie najlepsze piwa Okocimskie 
-' 



Str. 2. 

-·,; 

Katintrota parowca 
meksrkańskiego Gro a epidemia szkaratyny 

Do dnia 1 października zanotowano w stolicy 2548 wypad, 
W zwią.z.ku z alarmującymi 1.4.00 zachorowań rocznie, ale 

wiadoraościami, ja:lde od kilku duża wrażliwość dzieci, lotność 
dni obiegać zaczęły o złośli- zarazka, przeludnienie i · być 
wym nasileniu wypadków za- może inne nieznane bliżej 
chorowań na szkarlatynę, w przyczyny powodują, że w 
dniu wczorajszym odbyła się w pewnych latach (tak było np. 
warszawskim Miejskim Insty- 1920 i 1926 r.) nasilenie tej 
tucie Higieny konferencja pra- choroby wybitnie wzrasta. 

Z wypadków zamknięcia za
notowałem jeden tylko. Musia
łem mianowicie zamknąć przed 
szkole, w którym było aż sie
dem przypadków zachorowa
nia na szkarlatynę. 

czeństwo powinno sobie jak 
najlepiej zdawać sprawę z te
go w jaki sposób powinno się 
zapobiegać szkarlatynie i w ja
ki sposób bronić przęd nią, 
gdy zarazek padł na kogoś z 
naszego otoczenia. 

MEKSYK. Po skrzętnych po-
szukiwaniach, podjętych przez. 
statki, ktćre paśpieszyły na po
moc rozbitkom parowca meksy 
kaiiskiego „Vincente Antonio", 
znaleziono kapitana i 14 ludzi z 
załogi. 

Katat>irofa parowca, która 
wydarzyła się w niedzielę w od 
ległości 60 mil od brzegu, po
ciągnęła za sobą 27 ofiar. 

sowa, poświęcona tej właśnie Obserwujemy to również w 
~pidemii. roku bieżącym. Zanotowano 

Bez znów zakwitł · 
Przewodniczący konferencji do dcia 1 października 2.548 

wicedyrektor Wydziału Zdro- przypadków zachorowań. 
wia i Opieki Społecznej dr Ko- Sądząc ze stale wzrastające
no.pnicki udzielił zebranym go nasilenia tej choroby, nale-

Celem niedopuszczenia do 
przerwania lekcyj wydałem o
becnie zarządzenie, aby na te-
1 enie wszystkich szkół dzieci 
płukały gardła środkiem odka
żającym. 

W ten sposób przedstawia 
s1ę niebezpieczeństwo epidemii 
szkarlatyny w oświetleniu mia
rodajnej w tej mierze Służby 
Zdrowia. Jakkolwiek na razie 
jeszcze nie ma powodów do 
siania paniki, to jednak społe· 

Przede wszystkim więc do 
każdego wypadku zawezwać 
noleży lekan:.a. C iary na szkar 
latynę powinien być natych
miast izolowany, aby nie zara
żać najbliższego otoczenia. 

Dezynfekcji ulec powinny 
wszystkie rzeczy, mieszkanie 
oraz bielizna chorego. 

W jednym z ogrodów przy ul. 
T r.zemeszeńskiej w Gnieznie 
krzew białego bzu okrył się po- . 
nownie pięknym kwiatem. 

diiennikarzom następujących ży przypuszczać, że do końca 
informacji: roku cyfra ta dosięgnie przy-

Szkarlatyna jest chorobą najmniej 3.000 zachorowań. · 

AA' Włi 

Szkarlatyna szerzy się naj
częściej wśród dzieci do lat 
piętnastu. . - 1 • 

wieku dziecięceg-0. Jest to cho Trzeba tu przy okazji zazna
roba ciężka, trwająca blisko 8 czyć, że epidemia szkarlatyny 
tygodni i szerzy się drogą t. zw. szerzy się nie tylko w Warsza· 
kropelkową przez kaszel, ki- wie, ale również i na prowin-' 
chanie, cząsteczki śliny, zawie cji, nie tylko w Polsce, ale we 
rają~e zarazki, przenoszące wszystkich prawie krajach Eu-
się na otoczenie. ropy. · Hr. Qlielopolska W Sidłach Gestapo 
' O ile sama szkarlatyna jest - Jak się przedstawia sy-

cborobą mało groźną, pociąga- tuacja na terenie szkoły i czy Tajemnica it~ aresztowan~a nie została w11iałniona 
iCJcą za sobą tylko 3 procent nie zachodzi potrzeba poczy- Sensacyjna wiadomość o are- nowem i po kilkudniowym poby 
śmiertelności, o tyle niezwykle nienia w tej .mierze odpowied· sz.itowa.niu hr. Oktawii Wlelo- cie w Warszawie w dniu 13 ster 
ciężkie i liczne są jej komplika nich kroków zapobiegaw· polskie•j, o której piisaliśmy wczo pnia, wyje·chała do Paryża. Na 
cJe. czych? - zapytujemy dr Ko· raj o·bsz.emie, wywołała wielkie dwor-cu żegnali ją mąż i Fr. 

Sii;karlatyna utrzymuje się nopnickiego. po.rus.zenie w kołach towarzys- hr. Zamojski. 
na 'poziomie przeciętnym około - Na 2.548 zanotowanych kich Warszawy, gdzie młoda i Po wyjeździ..e żony hrabia 
-----:mi;--na:;m;1MJ01r;s;~, wypadków - od\>owiedział przystofna hrabina cieszyła się Wiefoip'O'lski nie ott'zymywał 

dr Konopnicki - me więcej wielką popularn-ością. od niej przez dłuższy czas wia· NIE CHCE 
terować na W as.zej chęci wygrania. 
}a4 czynią to za.opatrzeni w egrotycz· 
11e nazwiska t. -r:w. „ja.im.owidze 0

', któ
rzy SI\ w zasadzie agentami kolektur 
lub a.kw!zytonmi przy spn:edaty o· 
bLi.ga.cyj. Nie wyłudmm od Was 1-zło 
towycli porloryj za bezwartościowe 
liwi&bld, które wykwpywa.!Hci-e za wy• 

sokim zaliczeniem. 

MAM PRAWO 

jak 100 przypada na dzieci u- Hraibina Wielopolska, kt&ra domości. Zaniepokojony tym n 
częszczające do szkół po- wniosła mężowi w posagu mają· pisał do znajomych rozsianych 
wszechnych. Swiadczy to o tek Oktawie pod Zdołbunowem, po Europie,-pytając się, czy któ
tym, że tu należy się najmniej rz·a.dko wyjeżdżała za granicę. ryś z nich n:e widział jego żony. 
obawiać szerzenia epidemii. Najchętn'.1ej przebywała w War- W odpowiedzi na to otrzymał 

·Ten stan zadawalający tłu- sza.wie lub majątku męta pod list od tnajomego, dyplomaty, 
maczy się przede wszystkim Ostrowiem Lubelskim. który jadąc d<> Persji, za.trzymał 
tym, że. w s~kole mamy więk· W Parytu hrabina Wielopol· 3ię w Berlinie. Ten poinformo.· 
sze mozliwosci stosowania pro ska miała matkę, która przeby· wał go, że hrabina została are-sz 
~~tyk!· Posiadamy w nic~ hi· wała tam od dłuższego czasu i towana przez agentów Gestapo. 
g1e01stki, których zadamem prowadziła elegancki pensjonat. W kilka dni później wiado-

iednak, korzystając ze swej wiedozy jest dopilnowanie higieny oso- Wyjeżdżała co pewien czas do IDIOŚĆ. ta potwierdziła się. Hra
psycbograiologicznej a.twierdzić czy i bistej dzieci, a ponadto istnie- matki i ooocnie po raz os·tatni bią.. otrzymał bowiem . list od żo-

kiedy maci-e szanse wygrania. • 'ś 'śl • · k d W ud ł b • ' · ' ' tudziie nauki mówią 0 mn\e, te połą· Je na1 c1 eisza opie a na opuszczając arszawę, a c: ny, prze ywa1ące1 w więz1en1u 
czyłem w sobie cu<fowny dar prze· dziećmi W tych klasach, W któ się również do matki. w Moabicie. W liście tym , ze 
widywania z niezwykłą zna4omością rych miały miejsce wypadki Przed wyjazdem do Paryża I względu na cenzurę więzienną 
" tycia i ludrl. szkarlatyny. hrabina Wielopolska odwiozła nie mogła podać z jakiego p~ 
Nie 7!WLekruj<iie a.ni chwili, ale zaraz, - Załym na razie nie prze- SW" 6-letni„ córeczkę Olgę Ga- wodu 1'• aresztowano. Prosiła di.iś, nap!6zcie do mnie na adreoo;: "' "' "' 
ROLF NELSON, WARSZAWA, PIU- widuje Pan Dyrektor potrzęby bńelę wraz z boną Elzą Kajter tylko o przesłanie jej pieniędzy 
SA XI 37 m. 8. Pfozcie o ws.zy6tkim zawieszania lekcyj w szko· do swego majątku pod Zdołbu- i kilku drobiazgów. 
co W u dręczy, s.ta.wiajcde pytan.ia na łach? 

Matka hrabiny, pani K~~ 
niecka, dowiedziawszy się o a
resztowaniu córki, pojechała do 
Berlina, aby tam inetrweni.ować. 
u władz. Jej wysiłki nie odnio
sły pożą.danego 'lvyniku. Przy· · 
była wówcas do Warszawy. 
Tu zabawiła kilka dni i po r~ 
drugi udała się do Berlina, a.b-y 
znów podjąć starania u wład:t. 
Nic jednak nie wskórała i wró.-· 
ciła do I;>aryża. 

Jeszcze ciągle nie wiaClomo Z' 
jakich powodów została a.reszto 
wana hrabina Wielopolsika. Na 
temat ten krążą różne wersje. 
Wed.ług jednej z nich hrabina 
rostała aresztowana za przekro 
cz:enie przepisów dewiz(YW)'ch. 
według innej za sz.piegostwo, -., 
według trzeciej znów, za to, tę 
w rozmowie w pociągu źle Jię 
wyraziła o czołowych posta-· 
ciach Trzeciej Rzeszy. 

Która z tych pogłosefi jest 
prawdziwa, wyjaśni śle~wo w 
najbliższej przyszłości. 

ktore pragniecie znaletć odpow.iedt. _ Na razie naturalnie nie. W 
Doł11rczcie do ~tu datę urodzenia, a· 
dres oraz 3.50 zł. Ztlac'Dkaimi poczto- każdym bądi razie ściśle ~le-
wtmi iaikio hoD<Orarium u poświęconą cam przestrzegać, aby dzieci 
:Wam rzetelną pra~ę. Na Ust odpo- w wieku szkolnym z otoczenia 

zuchwały napad rabunkowy 
· wiadam w ciągu 7 dni. chorego na szkarlatynę wstrzy 
Kuoon ul~owy na prywatny seans I mywane były od zajęć szkol-
11 Rolfa Nelsona uL Piusa 37 m. 8 nych na okres 2-tygodniowy, 

na szosie pod Bqdgoszczą -

· fodz. 3-7 pp •• Okaziciel zamiast to jest na okres t. zw. wylęga-
zł 12 płaci tylko 5 zł. ni!l choroby. . 

··-·„ Surowr wrrok w S1erad1u 
na utzestnik6w straiku cbłops~iego 

· . Są·d Okręgowy w Kaliszu na 
sesji wyjazdowej w Sieradzu raz 
patrywał sprawę Romana Mie
szały, Wła<i.ysława i Józefa Ma
tusiaków, Ant.oniego Wróbla i 
,Władysława Dobrowolskiego o
skarżiooych o udział w S1lrajku 

chłopskim i o pobicie policjan· 
ta. 

Po rozp-oxnaniu sprawy sąd 
skazał Mies.załę i Wł. Matusia
ka na trzy lata więzienia, Józe
fa Matusiaka na 2 lata, a oskar
żonych Wróbla i Dobrowolskie
g'O na 8 miesięcy więzienia. 

Przed kilku tygodniami, na l na szos.i.Ile panuje ożywiony ruch, 
S2Josie, wiodącej z Nakła do Byd Mostkwa zsiadła z roweru i za
goszczy, dokonano śmiałego na pytała o co chodzi. Wówc.zas 
padu rabunkowego na 28-letnią ów osobnik zagadnął ją o wolne 
Marię t-\os:kwa, mieszkankę Nie mieszkanie w okolicy. 
doli Leśnej pow. bydgoskiego. Otrzymawszy odpowiedź prze 

Moskwa wracała, jadąc na ro czącą. opad rower o drzewo i 
werze z Nakła do domu i mię- zbliżywszy do zaniepokojonej 
dzy Więcborkiem a Potulicami już nieco kobiety, nagłym ru
spotkała ja4ącego naprzeciw ro chem dobył z kieszeni rewolwer 
werzystę, który poprosił ją, aby i, grożąc zabiciem, zażądał wy
się zatrzymała, gdyż chce się o dania pieniędzy. 
coś zapytać. Gdy przerażona Moskwa od-
Nię przeczuwając niczego złe mówiła żądaniu, bandyta wyr

~o, tym więcej, że było to w nie wał jej torebkę, w której znaj
dzielę przed południem, kiedy dowało się 50 złotych i książecz 

Olbrz9mia afera seksualna na Pomorzu 
Niemiec deprawował nieletnie dziewczęta polskie 

. . TORUŃ'. Głośnym echem od- mann terroryz.u;ąe pozbawie· (łzy innymi1 znaleziono kilkaset wujący polskie dziewczęta, zo· 
l;lije się Ził-pewne nie tylko na· I niem pracy, zmuszał młode dz.ie fotografii pornografi.cznych i ca stał z polecenia prokuratora o-

. ·pqmor~, ale i w całym kraju wczęta, by przychodziły do je- łe stosy iłu.sfrowanych pism nie sadzony w więzieniu śledczym 
se.p.sacyjna afera seksuaLna, ja- go mieszkania, gdzie je nago fo- mieckich, przemycających pod w Toruniu. W swoich zezna
ką wykryto przed kilku dniami tografował, a w końcu dopusz- pozorem szerzenia kultu ciała niach :wstępnych oświadczył, że 
w majątku Przysiek w powie- czał się na nich czynów lubiei- wyuzdaną wybitnie porn<:>grafi- w czynach, jakich się dopusz-

. cle toruńskim. nych i nieorządnyeh w sz.czegól- czną treść. czał, nie widzi zna.mion pne-
Właściciel majątku, ziemia- nie wyrafinowany sposób. W toku dalszych ·dochodzeń, s!ępstwa, bo jako zwolennik nu 

nin, b. oficer armii pruskiej, Ustalono, ze Neumann proce które zataczają coraz szersze dyzmu uprawiał kult ciała, co, 
Niemiec 60-letni Ludwik Neu- der ten uprawiał od siedmiu kręgi przesłuchano kilkanaście jeg-0 zdaniem, nie stoi w sprze
mi:\.P1l został aresztowany za to, lat, uch<>dząc spra.wiedliwości dziewcz~t z pośród służby fol- czności z prawem. 
ze na nieletnich dziewczętach dlatego, że za zadenuncjowanie warczne1. OpoiWiedziały one Bezczelnemu Niemcowi grozi 
'poniżej Lat 15-tu z pośród służ- groził swym ofiarom represja- drobi.az~owo jak wyglądały wi- surowa kara ze względu na wie 
by dworskiej dopuszczał się mi. zyty u Neumanna, szczegółów I le ohciążających i.to okoliczno
czvnów lubkżnych. Przeprowadzona we dworze j tych jednak ze względu nn ich ścl, z: których najpoważnlejszą 

Dochodzenia w ~ei skam1'11icz rewizja wykryła olbrzy!-:iią ilość 0hvdę nie podajemy. je.st t. zw. :wybrzys+vwanie sto 
uej sprawie :wykazały. że Neu- materiału obci,ążającego. Mię· Zwyrodniały lubieżnik, depra., sunku służbowej zależności. 

ka P. K. O. na 500 zł., po czym 
wsiadłszy na rower odjechał. 

W pogoń za uciekającym pu
ścił się zaalarmowany krzykiem 
obrabowanej kobiety Albert 
Liedke oraz leśnik Stanisław 
Przymorski. Liedke na rowerze 
Maskwy - dopędził rabusia, a 
a nadbiegający Przymorski, za· 
groziwszy mu użyciem brotti, 
odebrał od niego toreb~~ 
wraz z zawartością i . re.:. 
wolwer po czym wspólnie do
prowadzili bandytę na posteru-
nek poU.cjL . . _ '. 

Policja stwierdziła, ie zuch
wałym złoczyńcą jest 30-letni 
Czesław Wojcińs'ki, robotnik, 
żooaty, mieszka,,jący w Więcbor 
ku ul. Rymarska 8. 

Obecnie Wojciński stanął 
przed Sądem Okręgowym w 
Bydgoszczy, oskarżony o nap~d 
Fabunkowy z bronią w ręku. 
Sąd w składzie przew. Wice
prez. s. o. Piziewfoza i sędziów 
s. o. dr. Kułakowskiego i Kule
szy po przeprowadzonej ro_,zpra 
wie skazał Wojcińskiego na 2 
lata więzienia i pozbaWił go 
praw obywatelskich i ,.,ublicz
nych na przech.g 5 lat. 

• < 
mw•essa 1WS1-:4g zu 

P.A!Q'STWOWA 
NAGRODA SPORTOWA '. 

Dyr~t~r PUWF i PW oos·tam.~ił 
za.ku.pić n;eźbę Jói:;efa Kluko.ws.ldego, 
od.~.naczo.ną złmvm medalem oH~pij
sk.im, a pn;edrla"lloiającą oostać aJe
,:!Oi'ycmlą, Wi\?ńOU\<lą zwyd~skiego -a• 
tle tę. 

R-:~żb:! h <°' :' „wić b~zie Paiińwo 
Wl\ Nagi:odę Spoi-Low~ · -·. 
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Kaf endarzCZWdARnTEKia. ,,Doborowe lowarzrstwo Pieniądze zawsze przyjdą do was 
dzięki losowi loteryjnemu, który 

7 M:~~'!"efeii Ró· rzadzilo w odległej republi<e zdobędzie Wam wygraną •. Należy 
Mar.ka p., Mat"cela W h d · ' h d ' I 1- k' ___ !J_• ł b Ć I ł f 
Słowiański: Rosła swyc ąieruac o u1aw personamym ierow=ow ~ W ęc Da )7 go 0 ezW OCZU e W 

wa, Rości.sławy nienia „~ów wewnęfrznych" wiecki<:h stosUll'kowo najprzy- Ó 

Peźdzrer. 
Słońca wsoh. 5.46 .pra.sa sowiecka niekiedy zapo- I zwoi.tszymi okazaili się.„ dwaj szczęśliwej kolekturze A. Wola -
K~a?h. 17.1.h 97 mina o ndezbędnej „dyskrecji" białogwardziści, którzy przy- ska Centrala· Warszawa Nowy 
s:!~ca17".'";~ · • i wów<:Zas ujawnia takie strony najmniej nie popełnitli prze- • ' • 9 

ffiSTORIA PODAJE: komunistycznego reżimu, że czy stępstw kryminalnych. Swlat 19. Oddziały w w arszawle, 
1672. Sobie.sikii gromi Tatarów pod teln.ik w zdziwieniu przeciera Można wbie wyobraz4ć, jak WJ.lnie I Krakowie. Konto p. K. o. 

H04'yńcem. . • . sobie oczy. Wiad-omo powszech „prosperuje" republik.a i jej 
t683 .. ZwyC1ęs-two SCJib!~W~~0 nad nie, że władze centralne dobie- „szczęśliwa" ludnooć podba dś~at 7192. Ciągnienie rozpoczyna się 21 

;~1cli~ pod P.a.rka.n.aiou na Wę- rają pracowników.w.terenie wy ~ym ki;r.owniclwem n ytowj paz'd~lernfk&. 
1831. Kaipiit.ul:a·oja Modlina. _ Po;w- łącz.me na zasa<lz1e ich „prawo 1 złodue16w. q ... 

słańcy przechodzą granicę pruską. myślnoścl" i oddania „wielkie· ---~----------------=:o1----------··----------• _ 1917. P<>Wsit.acie Armii Pol~~ w mu Stalinowi". Pozostałe zale· 
Ameryce. t • d • • l" T u h ó Ir Iii F • 
. PRZYSLOWIA: y 1 wa X me ~al!\ r.01. eir:az , o .. zcy opuszcz~1ą rancJe 

„Ja.ko ty ro<lizke sw°'je., „Prawda donos1, 1ak1 materiał \\.: . _ . ~~ · 
Talk cię u.czczą d.zia.tJd twoje", ludzki został dobrany na tych 

KT,O NIE WJ~, żE: . • za.sadach np. w republice Bu· N" · · · kl• k I ł .„ • I .t• 
Na teren.!e Po.r:W:gaJil zami.es.zilru1e riat-Mon«olskie1'. 1eparo1um1en1a, ore mogą 11rz_ e sz a CIC s1e w ragev1e 

około 100 Po·l.aoków. Ei 

HUMOR WIElKICH LUDZI: Sekretarz komitetu wykonaw PARYŻ. Odsyłanie uchodź- acja miała być p-rzeprowadzo- ponieważ okazało się, że w tran 
Napo~eon i pleban. Podczas wo.jny czego. Slerow - pijak i zupeł- ców hiszpańskich z teryl<>rium na, ubiega za tydzień, jest rze-

1 
sporcie tym znajduje się szereg 

z Angtią Napo!•eoo wy~ał ostry roz- nie upa•dły człowiek. Komisarz francuskiego, odbywające się od czą wątpliwą, aby więcej niż . ooobników, którzy byli dezer-
kaz aby palić ws.zy9tJue towary ko· 'ek' ł · N • k:ilk d · f · dn h d k h hi 
·1onia1n.e, sprow.aid.zo.ne prze.z An.gli- op1 1 spo eczne1 aimanow - u m, natra ia na tru ości 30 proc. tych uc 10 ' źców opuści terami z wojs czerwony<: -
k6w. notoryczny bandyta. Główny sę · przeszkiQdy. I ło teren Francji. SZJ?ańskich i odesłanie ich na te 

.:•_ -: R~wnego ran cesarz, przejeż.diając dzia Il jin - wspólnik bandy- W . 2 t t . h d . Przy transporla<:h rozgrywa- ren Katalonii ozna<:załoby nie-
przez P 'eś " bi'„ t• b' · d · h ł · ciągu osa.me ruwy- · · · ··Tak· k d · 'h ł dz 

„ ewną wt • P~~ w P0 1'"u ow, po iera1ący o me apow ł h t ł F .. ok ł Ją się sceny meporozum1en. Ja o wy ame te przez w a e 
pl~~lll zapach pal?.n~J ~a~. W cho- ki. D.,,,.eiktor Banku Państwowe 

2
:; 

5
an
00

vc zl osd~ <? z krt":ncjt ogo np. w poniedziałek cały trans- francuskie pod s"'d _ wo1·enny, 
d2ll wię.c do pleban.u 1 widz.i plebana,. '· • _1_uł u<: 10 zcow orzy pra ..., 
obracającego kawę na pi~y;ku. Ple- 1 go Prokofiew - sp1:m · anrt. Pre · 1. . . • 't H' • port, jadący z wybrzeża At1an- grożą<:y karą śmierci. 
ban . , k ł h . S . nę i powrocie na eren rszpa· t k . . . . S bl C ł t rt t ł t 

me straci-w&zy głoiwv odpo-wiada: · zes o c ozow zarapow - Ja· „ b cl . d ł d d v u z m1e1scow<>sci za es a y ranspo zos a za rzy• 
,.· -; ~ ·w my.śl rnz.k.azu Waszej Cuar· 'poński szpieg. Komitet komso- '111

•1 ęk~ce1 P~ wka„ zi ~ą u d'Olonne w kierunku Bordeaux many oraz podadny ponownej 
.~:-llkiei1 MośCI, palę towlll!' kot.oniaI.ny. molu - sami złocWeje, skradli k':. enc· ieg;>, lit <>' <>!0 .• ys~ąf:• i mający udać się dalej do Kata kontroli i segre~acji indywidual -

11
- . „ w różnych koł~Eh 150 tys. 0

1 
rzx prasnę .r~wroctcdn 

1 
- 1.0'tlii. zos~ał nwróco-nv z dro!Si. nej. umaczen1e snow rubli. Dzieln.ie. lin I ~dowal... ry <>rrum, 1)0ZOS~a1ące po w a· 

rząd repubhki i.~B oko-Mon- :lzą gen. Franco. Ciągnienie pierwszej klasy czterdziestej loterii klasowef 
Zł~tow'?sa _ Liliik~ 19. M!iła ~trata golskiej, który · k;ra'.dł.- gdzie się Ponieważ ogólna liczba tych 

będue. N1edomagama w domu. Po.czy dał ' uchodfoów wynosi 55 tysięc~, a rozpoczn~e się za dwa tygodnie, nie należy więc już zwlek~ 
nil!Ilia Pani w styczn:u roku przyułe- ~· • • • 1 

-~o uwieńczo-ne będą pomyś.l:nym skut Nie dziw, ze W tym skła<l·zie termin, w ciągu którego ewaku- z nabyciem losu. 
kiem. P111Zepowiadam szczęśliw~ mi- _„ ___ „ ... -_._.„ ______ „ __ 11111_ ...... „_„_„ ____ „11m1••----„--„„------------„-„„ 
łość, I 

g§~$~[~17~~;~ Ob11dna walka 1rz11 "Dmoc11.„ 11IUSk(IJI 
Sny Pani (czerwoma wódka} wróżą J l' Y I' Y I' 
dług.le . życie. Pozyska Pani szczerą 

·przY'faźń. 
P. Ola K~tebanka. Wróżę Pan.i 

nczęście w miłoki. Bę.dzie znaczna 
poprawa warunków materialnych. 
Wujcia czeSto m-0.zo.!111a pra-ca.. Brunet 

Niesłychane metody terrorystów, ściągających haracz od 
opornych właścicieli willi __ .. _____ _ 

bactwa i temu podobne niesiwo wali się oni tak daleko, że do,. kom.„ · . jest mu naeprzychyl.ny. 
_ „Cukll.111 z niecierpliwością". Inne-

j!<> po4p'su nie było. Ust na<lejdzie. 
Z11ajomv PPci jest zm!=y w 11czu
cia.ch. M~oiwe, te zna.jomość W a•sza 
11:akończy się małżeństwem. Może Pa
ni gł'ać na loterii, na numer, zawiera

lawę Sąd.u Ok.ręgowego w 
Wilnie zajęło 14 członkó:w ban 
dy terrorystów, która grasowa
ła w Niemen.czynie i która gro
źbą, podstępem i przemocą zm11 
szala właścicieli letnisk do pła· 
cenia huaczu. 

rzone historie. W :walce swe! I mieszkań wpuszczali pluskwy, Terroryścf tal< sfę w 'lioaca 
z opornymi właścicielami posu- a następnie pokazywali je letni- r-0zzuchwalili, że włwe musia

j~cv trzv p'ątlm. 

ły delegować specjałnego poli· 

S e n S a 
' 

0 1-n r 5„ I u b cjanta, który stał na przystanku 
li · autobusowym i uniemotliwiał 

. członkom bandy uprawianie 

Gdy któryś z właści<:ieli O'd· 
mawiał haraczu, członk-owie 
bandy nie dopus:r.zali, aby let
nicy wynaimowali u niego mie· 
szkanie. Opowiadali im, że w 
mieszkaniu zmarł kfoś na cho
robę zakaźną, że mieszkanie 

Powszechnym tematem dnia 
w Dorset (Anglia) jest ślub nie 
jakiego Dawid.a Filipa William
sa z panną Katarzyną Walker. 
$lub ten wywołał tak wielkie za 
interesowanie z tego względu, 
że odbył się w niezwykłych oko 

prze.d sobą wózek, w ktorym swego procederu 
siedziała jego sp&"aliżowana na I · . · 
rzeczona. Na twarzach obojga Terror ten trwał oCł ro& 
malowało się tyle szczęścia, jak 

1

1936. W końcu dzięki enttgicz
gdyby nie byli wcale cięźko do· nej akcji władz zdołano uj~ć 
tknięci przez los. wszystkich członków bandy. 

licznościach. ____________________ ..., _________ „ 

Dawid Filip Williams był już 

·-----------------...----------~ od dłuższego czasu zaręczony z panną Walker. Na kilka dni 

I jest zaniedbane, jest pełne ro· W CZTERY OCZY 
"'""' "" '"'m1tum •kc=- ' [7.Jrł<afnilrami Na n1alei wokandzi,eeoe przed ślubem narzeczeni zostali 

zaproszeni przez znajomych na 

W O 
• polowanie na lisa. Gdy wiecz<>-

Nie trzeba bvc łatwowierna 
. Z O r W a Z ::;,.ft. 'n a rem wrócono z ło·wów, stwier- „ZROZPACZONA I OC.ZEICUJ~CA" 

" 'N/Jl d · b + p nny· Walker : . r.adsyła nam wstrząsa1ące Z1'terze· zono, ze r~ a · . oia: 
czulf: ,,lara za blUź~iers-ł, wo•1 W pierwS>Zej chwili nie przypi-; „Mając 1s tat, poznałam i p0kocha-

.: i' li sywaf'.O temu wię!cszego znac:>'.e łam pierwszą prawdziwą miłością -

( A E) I ścierwo 1"edne I · · d ołtarz wybierał nda Sądzono że zatrzymała się z wzajemnością. Na spaca-ach snuliś-
. . - , ' się z mą prze . «d ·. ś po d.ro' dze 1· z·e wkro'tce my zło~ą n.ić przyszłości. Aż do dnia, 

rękę na mnie podniósł, proszę Bo w przeciwleglem razie nie Ei ~e. . gdy m6J llkochany zapral!nął, bym mu 
sądu wysokiego. uczyniłbym takiego głupiego wroct. Ale gdy w koncu przy- się oddała. Na moją odmowę zerwał 

- te podniósł rękę, to prze- kroku. . l!alQ1?0wał wierzchowiec panny H mn.i 
cież nic strasznego. A ona na to, że frajer jestem, Waillker bez niej, wówczas za- . Prysła 7fola bajka szczęścia. Moje 

k · ok · • · · D życie stało się pasmem udręczeń i 
- :Ale ją opuścił ta że samo. bo żonate ludzie dłużej żyją, ruep 010110 s1ę powaznie. o- tęsknoty. Nikt nie był w stanie zastą· 

- - A, to co ,innego. Panie Ga- niż w kawalerskiem stanie. myślano się. bowiem, że ule~ła pić mi drogiego Kazia. 
wronek! Pobił pan małżonkę. Więc jej tłumaczę, że się żo- nie&zczęśliwemu wypadkowi. Na Po kilk:i ty~odlliach nastąpiły prze
Cóż pan powie na swoją obro- natem tylko tak wydaje, bo im tychmiiast wszczęto poszukiwa- prosiny, nowe przysięgi i zwierzenia. 

dl · · k'lk god · h al Nadal nie dawał mi spokoju, wciąż 
no?. si·o z"yci'e w małżeństwie uży. ma 1 po ·i u zmac zn e· 6 • • 

'< '< prosząc, bym n:u 11.l gła, m mąc, ze 
Pan Gawronek odchrząknął i I dodaję, że teraz obecnie chęt· ziono ją nieprzytomną w przy- tym oi.r.a:.:.· mu moją wielką miłość. 

podkrecil sumiastego wąsa. nie bym sam sobie parę batów drożnym rowie. Po strasznej walce wewnętrznej · 1 
_ Proszę sądu ostatecznego! wsypał za to, żem się z taką Pannę Walker przewieziono przekonaniu, ie nigdy w tyciu nikogo 

k · d ·~-1 «dzi · .c • n.ie będę tak kochała, uczyniłam za. 
Faktycznie, że r0 ie na nią r1angreną ożenił. . o szpil,ćllla, & e w c1ą5u wie-

'< 6 1 d • • d ł · od dość jego prośbom. 
_ podnieslem. Ale drugi na moim A wtedy ona powiada: u ty~o nt zna)' owa a się P Pewnego clDia poczułam, że zosta· 
miejscu, to by i nogę podniósł. - Nie trap się, stary koniu. opieką lekarzy. W k<>·ńcu życiu o~ matką. 1' nik pocieszał mnie, m<·· 
Bo choroba z niej, jakich mało. Lepiei· ci, niż k~alerom. Bo ka jej nie zagrażało już żadne nie- włąc, że mnie . zaślubi. Ale nagle za-

k l l b • · t B ł t l•ko c.-nA d1orował b;udzo. poważnie i musiał 
Wl.ele razy W0]

0

S o u icą prze walerowi· wszodzie ź e, a żona- ezpteczens wo. y a y uy-
't 1 • ..i __ • l '-~ wyjechać na kur.ację, ~ęc na razie 

chqdzi, to baba . aż się trzęsie z temµ ty/ko w domu! raidżowana 1 Zuetilllem eMrzy w o 9labie nie mogło być mowy, w lip· 
uciechy. ślipia się jej błyszczą Panie ,sędzio kochany! Pan ciągu wielu lat nie " będzie mo- cu zaś miało nastąpić rozwiązanie. 
i cięgiem powtarza, że polecia- także samo kawal1ręm był. Po- gła poruszać nogami. Z ładnej, G:ły n1oi rodzice dowiedzieli się, 
laby Za każdym wo1·akiem na wiedz pan, z ręką na sercu: źle młodej dziewczyny stała się co się stało, lrazali .mi iść do nieg'o i 

• k-1 k Ch d • d • nawet sł}szeć c tym nie chcieli, bym 
koniec świata. nam było w kawalerskiem sfa- więc <me' ą. ora owie ziaw m!ała z dzieckiem powrócić do domu. 

WiarJomo, że to tylko takie nie? szy s:ię o tym, nal)isała list do Przebyw<·iam -więc do chwili po-
f!1upie gadanie, ale kto ją wie? Nie lataliśmy, jak fe · ptaszki? narzecronego, w którym don<>- łofu u jel!o rodziców. Co tam prze-

Moz·e czasem laktvcznie swo1·e Ni"e z"ylis'my, 1·ak w rai"u? siła mu o swym kalectwie i jed iyfam, trudno <:pis=:ć. Wyszkm z kli· 
• - 1 • ł « d niki sama, sam!uteńka, jak p:ilcc. Nik1 

ch„tnie uskuteczni? A moja stara powiada, że ka nocześme zw-ma a & 0 z .ane- się mną nie zajął. Nawet m6J wyma-
Spokojność w domu zaklóca, walerowi wszędzie źle. Znakiem go iei słowa. rzony, który do ostatniej chwili zzpe· 

gęba się jej nie zamyka i rumor cze~o za takie bluźnierstwo mu Williams nie chciał o tym sły wniał, że mnie nie opu~i, zaspokoiw-
wie!ki urzeczywistnia, garkamy sialem na nią rękie pdonieść szeć i dał na zapowiedzi. W szy swe iądze, odszedł na zawsze. 

· dzień ich ślubu mieszkańcy Dor Cały dzień tułałam się z ~:deckiem 
sztukając. u I . 1. . . • l d. • . . po ulicy głodna, zmęczona 1 wyczer-

Więc jej też razu pewnego * set m1e i moroosc og ą ac me· pana do riajwyżs-ze~o sto1mia. - Az 
powiadam, że widać _ w nadbu- Sąa ogłosił wyrok uniewin· zwykły orr.:ak śfobnv. Młod.y , wreszcie przys;;ła mi m:lona mys1, 
dówkie byJem kop_ni_ę,ty, kiedym mający_. . P.rZ)'IStojny Filip Williams pchał której nigdy sobie nie wybaC2:ę. 

• 

Około godz. 10 w. znalazłam tlę aa 
ul. Nowogrodzkiej w Warszawie. Spo
strzegłam, że jest zupełnie pusto do· 
koła. Tam właś•ie t. ł" na rogu No
wogrodzkiej i Cbałub ńskłego zost&· 
wiłam mego syna. 

Po chwili podniotła to młoda ko
bieta w jasnym płaszczu bez kapelu· 
sza, udając się w stronę Marszałkow
skiej. Co się stało po tym, nie wiem. 
Nie byłam zdolna iść za nią. Płacz; 
ściskał mi krtań, a w duszy coś wo
łało: ,,WyroclDal" 

Resztkami sił dowlokłam się cło 
domu. Opowiedziałam matce cał4 
prawdę. Obie strasznie cierpiałyśmy. 
Ojciec natomiast wcale nie chciał o 
niczym słyszeć, choć festem ieto fe• 
dynaczką. 

Od owego dnia t. J. od 1 sierpnia 
nie zaznałam chwili spokoju. We 
dnie i w nocy maleńka postać mego 
syna ole daf e mi spokoju. Straszny 
wyrzut sumienia p<nostanie na zawsze 
w mym sercu i chyba z nim racem 
przyjdzie mi 11DUZeć. 

N'tkt•w iyclu nie zastąpi mi tej ma
łej, drogiej, ponuconej i$totki. Po· 
święciłabym wszystko i waystkłch, 
by odzyskać m<>je ukoclaane dziecko. 
Gd.de go mam snkać? 
Może kto z Czytelnik6w może ~ 

zać miejsce pobytu mego syna? 
Wnelkie koszty, związane z dziec
i-iem zwr6cę, a infcrmttcję wy1u1gro
dzę. 

Dziecko ubrane było w trvkctow11 
koszulkę, okryte r6zową kołderkę i 
granatową chustkę w kratę. Jeszcze 
raz błafłam o wydrukowanie listu lub 
Jaką radę" •. 

List drukl!jemy, a &mego ąo&o1bu 
odna1lezlienfa d:r..iec&a. motcie nle ma. 
Ra·da m°'że być jedyn~e ta, by na 
przyszJość nie 'Zyć zibyt łilltwowiern11.o 
ale tee ~e pod.cb.wać ~ ~4 



Str. 6. 

' 

z ąkładv, które Piia rekordv. głupotv 
Znalazł się wariat, który chce odbyć podróż do·okoła 

„ Wrcieczk111 mors~11 
marsżalka Blomberga 
PARYŻ. „Informaiio111"1 detto 

szą z Berlina o wyjeździe mar
szałka Blomberga na wyciecz· 
kę morską na Maderę i Azory, 
pisze, że w berlińskich kołach 
dypl01llaty<:zn.ych - pr.zypuszcza· 
ją, iż marszałkowi Blombergó· 
wi · tqwarzyszy pelWtla . liczba 
wyższych· ofi.cerów arn1il lądo· 
wej i maryna.rlci. 

' świata w filcowych pantoflach 
W Eur()pie mnooy się coraz godzinach zmarł, wijąc; się ·w ed butelki, litr tokaju, a chłop o drobne sumy: Zakł~dy te skoń 

więcej szah;:nych zakładów, któ strasznych boleściach:· " z F eldebro prześcignął go jesz- czyły . się tragicżnie dla zwycię
t~ biją rekord swoją głupotą. Dwa podobne zakłady były cze, bo w ciągu pół godziny wy zcóvt, obaj bowiellł przypłacill 

niedawno zawarte na Wę- pił siedem i pół litra świe.tego je życiem. 
Oto na przykład w rOlku 1937 grzech. Pastuch z. B~ze·nycte- wina z wiiiogron. W ~bu wy- Nie tępiej się powi·odło dwum 

:przybył do Kopenhagi Peter lek wypił, nie odrywając „. uSt pad•kach zakłady były zawarte młodzieńcom w Wy~okich Ta-
Andersch, który w roku 1927 trach w Podolinie. W grudniu 
na podstawie zakładu podjął · • 1936 foku założyli. się o 200 ko Mili~avyzaria dzkcr 

w Sowi.etacb się odbyć pieszo podróż dooko Naduz· „,1·!:i· na poczcie ron cżeskich, że nocą wdrap:ą 
ła świata i to w filcowych pan- · . • U się na wieżę kościelną. Udało 
t-Ołlach. Dotrzymał słowa i od- ł · d • k się im to, ale bcY,ąc się tą samą MOSKWA. Organ Ossoawia• . był w ten sposób podróż. Na Oszustką : akaza il S[e urze RHZ I drogą zejść z wieży postanowi- chimu „Na straży" nawołuje w 
dowód teg.o, że dotrzymał wa- ł . • li przeczekać na niej do rana. artykule wstępnym do military 
runków: ·um.o'Wy przyniósł z so- Władze · pocżtowe wpadły na gramy expresowe, wysy a1ąc Je Nasitępnego rana znaleziono ich zacji dzieci w wieku szkolnvm; 
bą resztki 136 pa.r pantofli. Na trop nadużyć, jakic;h dopuszcza następnie jako lelegramy zwy- tam bez żyóio, gdyż oba j zmcr- zaznaczając, iż akcja ta w~ród 
zakładzie tym zarobił slosunko ła się urzędniczka ag-e)ltury po- kłe. zli. . :·1łodzieży szkolnej Związku So 
wo niewiele„ Dostał tylko 5000 cztowej w gm\l<;hu B-ci Jabł- Różnice w opłatach urzędni- Il~ć śmiertelnych zaltł ~,,~„ . . ·•1fockiego jest zupełnie czym 
koron, o ta:k4 sumę bowiem się kowskich w .Warszawie, Irena. cz~a zatrzy~~ał~ so~led ?be· wzrasta z roku na rok i. .- r ~· • • · ··:vm, niż milłtarvTacia dzieci 
założył. Arendt. Przyimowała ona te1e· en~ prowau.&oUne iest 5 e z~wo. !1a za sobą coraz wi~<: ?; rf -· ·· w państwach kapitallstycznycht :-.. Tłum _w,·w::sz· H.8.1· br·ame w r·.p·11al1J . w niektórych krajach, j-.k ' ) '.1 b dzcci sowieckie kochaj• Ciągle zawiera się lego ro· gr ! , "' Węgriech, zabroni<:mo z::n•/ c- s\':o;ą ojczyznę i czerwOJUl ar• , eh. ai'u zakłady, które nie zawsze ć kł d któ · 1 • (h(=-t dos•ał sim do chorrclJ ra za. a y, re grozą usz.rn mię. kończfl się niewinnie. '"' Q " 'li dzeniem ciele$nym. Biorący u- -.~ ·.-

Oto na przykład w rumuń- w twiązku z szerzącą się w szkarlatynowych. dział w ' za.kładzie, a .szcze!1ól- WJJbUrb miń1 . 
mcim miasteczku Sheia w pobli zastraszający sposób epidemią Członkowie bo·wiem rodzin, 11ie pa ~t-'erzy, kt&rży wycho:lz1 
żq Bukaresztu młody ·wieśniak szkarlatyny, przybierającą obe~ odwiedzający chorych, nie zaw z zaldadu bez ~.anku1 mt!szą fi :onlrlOłDldOWCi. ·, .: 
zawarł w roku 1937 najbar- nie coraz zlośliwsze formy, od- sz.e przestrzegają zasad h!gieny, płacić. kary. l?!e-m~żne. Obo-
dZiej szalony zakład wszyst- powiednie- władze, celem unik- a. niekiedy w sposó.h wysoce strzenia t-: ~1e da1ll 1ednak żad Na pokładzie greckl~go · 
kich czasów. Założył się o 100 nięcia ewentualnego · wynos~- niegrzeczny o~oszą .s1' do pok 

1 
ny:c:h .~1kow .. -Ghę~ ~akłada- foontrtorped01Wca „Jerax'" eb · 

lei, że zje 50 ciastek kremo- 1ia zara~ków chorobotwórczych ceń służby szp1talne11 Jak nale· ma si~ 1 ~~~a~ p0:b11ama rekor plodowała wczoraj skutkiem · 
wych. Zd<>łał jednak spożyć tyl ze szpitali r:....ejskich, . :zarządziły ży zachowywać się !1a salaeh za dów .JeS't stln1e1~z~ nad ro~-są- nieostrożności mina. Trzech · 
ko 36, a następnie runął na zie niedopuszczanie otoczenia do kaźnyc~. Zach·~wanie krewnych I dek .1 strach przed . surowymi ka marynarzy zostało zabitych, a 
mię niept"zytomny. Po dwóch chorych Ldących na salach szkodzi zdrow.u chorych, gdy.ł rami. · pięciu ciężko rannych: · . ... „„„„„„„„-.„„„„„·„„„ ... „„„ ... im doprowadza ich do stanu zde- „ .... „„„„„„„„„„!llllm„„ ...... „„„„„„„ 

Taiemnrca ,,ZtubiWl1~ -W' hotelu neŃ:0tie~~ miało miejsce zaj- Mlcdocianr kieszankawiec 
ście w szpitalu $w. Stanisława 

A kto ma kłopot 1 Polida . gdz:ie tłum, pQbudzony pr:tez e· 
' ~arszawianin, Bogdan Zalew niędzy, gdyt prosił fą o sprowo· lementy przestępcze, wywazył 

aki (Dzielna 80), poznał na uli-
1 
kowanie gł<0śnej awantury, spo żelazną bramę szpitalną (w tło· 

ey niejaką Janinę Rybak, zamie 

1

. dziewając się, że w t~n sposób ku skradzion<> szereg w~recz
szkałą we Włochach, z którll zarząd hotelu usunie kłopotli- ków z pieniędzmi) i : przemocą 
udał si• do hotelu. Po kilku go-

1 
wych go!cl, b~z d ~magania się wtargnął na teren szpitala, wła 

dzinach Zalewski wezwał poli- uiszc~nia rachunku. tLując się na sale chorych. 
cjanta, oekar!ając swoją towa• Przy pomocy wezwanych fun 
nyazkę o kradzid 100 złotych Zarząd.z-ona przy Rybak6wniie kcjon.ariuszów P.P., personelo· 
z J'Ortfelu. rewizja nie ujawniła skradzio- wi szpitala z trudem udało się 

Natomiast nanienka twierdzi, nych pieniędzy. . Policja biedz: przywrócić porządek. 
ie jest niew!nna i te Zalewski s.ię obecnie nad rozwikłaniem Podkreślić należy, te otocze-
wcale nie miał przy. sogie ple· zagadkowej hiiSt«li. nie chorych powiadamiane jest 

P „ o katdym ~wentualnym wypad-
„ . olsko • niemie·clcie . 1okow.an1a ku pogorszenia się stanu zdro 

wia ich bliskich i w tych wyp1d w. s11raw!e tra11z1tu koleiow2go . kach, za zgodą władz szpital 
'We wrzefaiu r.b. rozpoczęły ostatnio do porozumienia. Dnia nych, krewni są dopu.szczani do 

się w· Warszaw~ polsko „ nie· 5.10. r.b. podp~ano w Min:ster· tych ch-orych. 
mieckie rokowania międzyrządo stwie Komunikacji układ, któ1y _____ llill _____ _ 

we w sprawie uregufowania wa zapewnia również na rok 193!; ~MIERć POD POCIAGIEM 
nmków tranzytu kolejcwego .utrzymanie nieograniczon~gC> ru 47-letai Jakub .Kryst, mieszkwcc: 
między Prusami Wsch~dn-iimi a chu na dotychczasowych liniach Reguł lfmfuy Skorosze, przec-J.och:ąc 

t N. • · k 1938 R t t h d"'- ·„ przez tor kolet elektrycznef pod Wło-riesz ą • iemtec na ro . () ra.nzy owyc • a po:i-a .'v zawL chami, dostał się pod pociąg.' 
kowama prowadzo·ne w przy- ra pewne postanowt·erua o cha- Ofiarę wbsueł nietv.1troł.noścł pne~ 
juoej atmosferze doprowadziły rakterze technicznym. włeałono do szpitala Dz. Jezus w War 

-szawle, gdzie mimo usilnych zabie,ów 
lekarzy zmarł. Szkoła włam1w aczv . 

ui~tv 1rzez w1wladow<e 
Przectio.dzący Starym Mia

stem w Warszawie wywiadow
ca policji zauważył · ~akiegoś 
malca, podejrzanie kręcącego 
się kol.o przechodniów. 

W pewnej chwili malec sięg
nął do kieszeni płaszcza Janiny. 
Kuchałek (Stare .Miasto 16) i 
wyciągnął jej tak zręcznie wo· 

reczek z pieniędzmi, te tcobieła 
niczego nie spostrzegła. 

Wywiadowca chwycił malca 
i przeprowadził <!o Izby Zatrzy 
mań, gdz~e ustalono, te .jest to ' .. 
1Z·Letni Frandszek Sliwińs·ki 
(Lucka 15). W-oreczek 'żwróco-
no poszkodowanej. 

·samobó'stwo D~ekarza 
DO 1rze1~clli · zarob~u 

43-lefoi Cze.sław Czerwiń~ki, wał Pogotowie. Lekarz stwłe~ · 
Warszawa (Twarda 59), piekarz dził śmierć. 
korzystając z tego, i;:? tema Jad· Jak się okazało. Czerwidaki 
wiga, wyszła na targ, powie:dł od 8-miu miesięcy pozostawaJ· 
się na pasku, umocowanym na bez zajęc ; a i dopiero od ty~d
haku. nia zaczął pracować. Otrzymaw 

Gdy Czerwiń~ka. powróciw- szy tygodniowy zarobek, - C. 
szy, zastała dr.i.wi zamknięte, przepił go. Obawiając się praw• 
zdziwiona wielce, zajrzała prze dopodo·bnie wjmówek ze s~ro- . 
okno mieszkania . w; suterynie i ny żony - popełnił samobój- . · 
spo5trzegła męt(.~W:.:.szącego. - stwo. _ · .' 
Dostawszy się pii . .ii'i okno, od- Oprócz żony, pozostaWi1 tró
eięła wisząoego.- Pólie;ant wez· je dzieci. -

_._ .... - -

·1ast!!Ca zlikw~dowana w l!ą '?rowie G6rnlneJ 
SOSNOWIEC. Policja dokona Jak s.ię okazało, · mieszkanie 

Ma tonę I . ośmioro · dzieci, a mf mo to 

nabrał · naiwną wdow1r ła sensacyjne~ odkrve· a vr mi(' Szewczyka było pracownią d<)· 
ukaniu niejakiego Stanisla wa świadczalna. w której pod · świa 
Szz·wczyka w Dąbrowie Liom tłym kierownictwem Szewczyka 
czej przy ul: Wolskiej 24. W cza uczono młodych adeptów sztuki 
sie rewizji przeprowadzonej w złodzi~jskiej tajników uwileg 
mieszkaniu, - znalez!ono tam fachu. Do Warszawy przyjechał nie I mknął. wyjechać do Opola. 
dwie butle z tleMm i acetyle· Polfoja aresztowała. Szewc:,zy· dawno niejaki Chaim Apfei z Zrozpaczona kobieta zwróci· Jak się okazało, Apfel zosta-

I po relłgiJoym _ ślubie ulotnił się z gotówką " 

nem, rozebraną kasę o.raz narzę ka. Opola. Poznał on w stolicy za· fa się do policji, która pdnalii• wił w .Opolu żonę z ośmiorg~Di 
dzia do włama·ń kasowych. możną wdowę, Gitlę Rojzeman. zła złodzieja na dworcu autobu dzieci. Bezczelneg·o oszusta i bi 

Pl ISS O.Z.N. w teren·1e "Ozw·11·a -s·1e Wdówka zagustowała w przy- sowym, w .chwili. gdy zamierzd ,l!am:s.tę osadzono w więzieniu. 
u ~ stojnym· Chaimie, ten zaś ogrom --------··-----... ----------

.. . nie zainteresował się jej kapi- 1 & I I • I k '!li Krakowie odbyła się kon· w ciągu o~rad ~o~kreślano talikiem, • gdy przekonał się, • e . n I a m il · a 
ferencja prezesów rad obwodo· nadeii: d-odatnie· ;wyn1k1 prac w że Rojzemanowa posiada kilka 
wycb (powiatowych) organiza- terenie etapu pierwsz~go, za:I tysięcy złotyfh i dużo biżuterii, 
cji wiejskiej , Obozu Zjednocze- kończonego ogolnym z;azdem 1 oświadczył stę wdowie i został 
nia Narodowe.go pod przewodni stwierdzono pomyślne wa_runi<J przyjęty. · · 
ctwem prezesa prof. W. Styq•l- da!~zej pracy, wynikającej z ild- N . c! r . d • d 
skiego poświęcona sprawom c'!uwania naglą· ce·1 , "'otrzeby zje arzec.zeni u a 1 się o ie n~ 
d ,_ ' k · .J • . . .t' - · · 0 go z rabinów przy ul. Stawki, a~zego to u prac orgamzacYJ· „'loczema, roz1>c:>ezCWJ pr.zez • g.J-i. l' śl ·b 1:g·· Ak h z N . . ~ zawar i u re . 11ny. 
nyc • · • , · ty. stanu cywilnego miały być Dwudziestu band1tów rózslrzelanrch sporządzone za k.ilka dni. . . I Apfel, po ślubie, zażądał od 

przez władze sowieckie w Irkucku · · tony wydania mu ~ieniędzy, 
MOSKWA. W Irkucku roz· w Irkucku 61 bandytów i cliuli- rzekomo na . założenie sklepu 

stnelano 20 bandytów i chuli- ganów. ! s~ożywczego 1 otrzymał od ko-
ganów. Zaznaczy~ należy, te prasa b.-ety 3.000 złotych. 

Jest to już trzeci wyTok w syberyjska uskarża się na brak Uzyskawszy pieniądze, Ap!iel 
ci~~u tv~ocf ... i'l na e1Pmen~v bezpieczeństwa i i'O.Zpanosienie . skorzystał z n:eobecności mał
luym.inailne. Ogółem w oiągu u· się elementów przestępczych. żonki "':. mie~zkan:u . zabrał. jej 
biedeio ty~odnia r~strzela.nQ • futro. bizuterię, 11arderob.ę 1 u.· 

oodrzudła swe dzierko 
Przy ul. Mickiewicza 'Z2 we 

Włochach, 16-letnia Józefa Ber 
manówna, (nigdzie nie meldowa 
na), usiłowała pozostawić na 
k:atce schodowej 2-letniego sy· 
na swego. · · Dozor~a udarem.n ·1 
zamiar wyrodnej matki, którą 

zatrzymał i oddał w ręce policji. 
Badana teznała, że zmuszona„ 

była to uczynić, gdyż borykając 
się z losem, ni~ m{)gła zna1eić 
żadnej pracy i nie miała. uod
ków na dalsze wychowatue dzie 
eka. 

Podpalił właJne m~eszkanie 
DO kłótni Z iORil 

Zdzisław Dąbrowsk~ zam!eszkały w palii, po czym spokojnłe opułclł . mict . 
Warszawie (Boleść 7) posprzeczał ~ę I szkanle. 
z żoną • I po wyjściu fej do miasta, po- Niebawem s4siedzi dostrzeill dolly
stauowił ilikwidować !Dles~kan_łe. Dą,: : wafącr słę z . mieszkania dym I po wy 
brcwski prz~pl"ow114'!z1 ł • l •kwtdacfę I ł:-1'uDJo drzwi po.Vr '"gnili. 
w ten ~pn6b, że ' vłrżyl na lóżl<u z...,, __ ,_mioaa policja ~ęła do
WIZJSl.kic aprzęlJ, obl&l i• aalt. i pOG cilod&enia 
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I · , . Nas_z wielki ;konkurs-an·kleta z nagrodami 

b:=~1k U JO naJpopularnieJsz9cb Polakó(IJ i Polek 
8 o h a Ie r Zblifami slę '!~~~~~~!!.~!~'!..!~:.z:_n.!.:. kandv!~!'.ó.~", ..... dl •• „.'!< ~; 
7.a'any jegomość, stojący o.- kiego dzieła, którym będzie wy- grążonej w letargu moralnego błota 11) Najśmielszy zdobywca szmarag- zgłodniałej dziatwy - premierowa ·~ 

bok mni~ przy bufecie baro· bór dziesięciu naj11()I>ułarniej- ~~~acji - pran. SKl.ADKOW· :;~~I.lal Atlantyku - major SKAR, ~rMINA SLAWOJ • SKLADKOW·:.~ 
flYIU• przysunął się bliżej i pr.:ed szych Polaków i Polek. 2) Głośny dumą i sław4 Ojczyzny- 12) Sława Narodu - J. JĘDRZE· 19) Sławny blegacz-KUSCCIN'SlCL:_ r 
;tawił się. Opinia publicma d·owie się PADEREWSKL JEWSKA. 20) Zasłużony mąż stanu, prezes L'. . -
- .Frykalski jestem! Przep•a kto spośród żyjących rodaków 3) Nieskazitelny syn ojczystej złe· 13) SMOSARSKA. O. P. P. - gen. BERBECKI. 

•.•a-, że pr~eszkadzam, ale po- . . . . 1 mi - KIEPURA. 14) Potętna diwignla podupadłych 21) Kwiat Warszawy - min. gen. 
• "' C1eszy się na)W.i ę.<:szym uzna· ł) Reprezentant RzptiteJ poza Jej dusz, dojrzewających zastępów Ojczy TADEUSZ KASPRZYCKI. 
nieważ widzę, że pan szano;vn-y niem, bądź rozgfosem w kraju. granicami - min. BECK. zny - lu. kard. KAKOWSKI. 22) Pierwszy beliniak - woj. BE· 
ma w kiapie znaczek dzien:·1ik1r O.pinia otrzyma odpowiedź na 5) Wielka działaczka i Córa Ojczy· 15) Współpracownik prem. Skład- LINA • PRAżMOWSKI. 
•k!i więc chciałbym pytanie za„ l • kt · d • h b ł zny - Marsz. Plł.SUDSKA. kowsldego - min. KWIATKOWSKI. 23) Wielki dzisła.cz na polu d,,.cho· 

U·ać. • - PY ante, ore o·~yc czas Y 0 6) Inicjator braterskiej wspólnoty- 16) Szerzyciel kultu i oświaty wśród wym - ks. TRZECIAK. 
pytaniem bez odpowiedzi. pułk. KOC. szarego świata, żywy człowiek I pre• 24) i 25) Znane całej Ziemi Polskiej 

- ?mszę bardzo? To będz!e wielki sukces, któ· 7) Duma Polski I świata aportowe· zes wielu pożytecznych i pomyślnie córki niood.żałnwaae!1o Marszałka J. 
- Nie słyszał pan przypn:l· ry Redakcja podzieli z Czytelni- go - WALASIEWICZóWNA. dla kraju dzia.łających instytucyj - Piłsudskiego. 

kiem. że gdzieś bohater jest po- kami. 8) Twórca błękitnych zastępów o· pMeł WOJCIECH SOSIIQSKI. 
l!tebny": Może trza kogo z O· Aby t'en sukc- był moz"l1'w1·e brońców Ojczyzny _:_ gen. HAI LER. 17) żywa działaczka kraju - po- Dziewczrnka zgłasza~.·, 

„.., 9) Towarzysz do.Jl I niedoli Marsz. sianka PRYSTOROW A. · 
jllia wy:1ągnąć, tonącego ura~o- największy, trzeba, by wszyscy Piłsudskiego - gen. SOSNKOWSKI. 18) Matka znękanych dusiz i ich po- kanduda!ÓłJl 
*~t. t~ 1a ~łużę. 1 Czytelnicy wypowiedzieli swoje 10, Zdobywca błękitnych luurów deszvc:folka oraz nłożycielka piąkneJ li 

- Nie ~łyszał~m. ... _ zdanie. Aczkolwiek już d-otych· Oddajemy głos drugiej przed· . 
stawiciek.~ mło·dzieży, a miano . 
wide 14-letniej Irenie Będkow· 
skiej z Warszawy (Gizów 26), 
która głasz.a następujących kan . 
dyd.atów: 

Zalany 1egomos~ wes~cbnął. czas zgromadziliśmy olbrzym: 
- Szkoda. Koniecznie ~usz~ inateriał, to jednakże w imię do 
~ś bohaters~wo pop-eł~1ć t bra sprawy odwołujemy się dn 
nic pod rękę me podlatu1e. ~o maruderów, by skorzystali z -o
loi uważa pan, narzeczona mo1a statnich dni zgłaszan&a listy kan 
if. u~arła, ż.e tylko z bohaterem dydnt6w i je nadesłali. 
~1~e do sl?bu. O~sze~, w.a.· Apeh,ijemy dl.ate~c>i-gdyż pra~ 
ivnki m~m, !11cz~go się rue bo1ę, ~iemy, żeby wynik--"' wybo·rczy 
ale okaz1~ 5:1ę. rue n.adarza. dał nafp\!.Jniej.szy t>btaz rzeczy· 

Czego Ja JUZ, pame szanowny, wistości. A w"ęc Drodzy Maru
nit robiłem,. żebv ją przekonać. derzy, do dzieła! Nadsyłajcie od 
~:U wódki ;ednym ~austem wy pow~edzi ankietowe do Redakc;: 
piłem, rozebrałem się do naga z dcpiskiem na kopercie: Kon-
1 ~ł godziny na gorącej kuchn: kurs • ankieta. 
s*lz:iałe~ . mysz sobie za ko· Nie wymagamy od Was wfo,1-
mlę ~usetłem. • kiej pracy, tylko pośpiechu w 
~e J~I tego mdo. Powiada, ~ szczerym i bezstronnym wypo· 

1 rue Jest. bohaterstwo. Że ~o- wiedzeniu W a:sz,eg.o zdania n~ 
haters.two 1est tylko wedy, kie- temat tak bardzo dziś frapujący 
~.się kogoś ratuj-e. Konia zatrzy •• 
a!. kiedy poniósł, z ogni.a ko- Prze1fsf IWIClele ml O· 
~:1ciunąć, tonącego wyraw dzieir maI• głos 
Owszem! Proszę bardzo! Ale 
'-' ja tei wezmę konia, który 
pcdsł, kiedy po mieście sam< 
•!karski~ szkapy chodzą. 

Dz:siejszy brawurowy turnie· 
o godno~ć najpopularniejszych w 
Polsce rozpocznie prze&btwi· 
ciel ml·odzieży, Soofan Kołakow 
ski z Pomi-echówka (ul. gen. c1'r 
F e.Ucjana Sławoj-Składko~kic 
~o), uczeń gimnazjum „Oś\via
ta", który nadesłaił taką długr~ 
l:stę kandydatów: · 

To samo z og~m. Gdzie tv' 
kopotar zobaczę, tam lecę. Ale 
co 1 tego, kiedy policja nie do· 
paszcza i nie da w ogień sko
~. Nie wolno strażakom w 
OO!iaterstwie konkurencji robić. 

Na. topielców też nie pora. ~~OG~ 
Zinmo się zrobiło i już się nikt 
nie kąp·e. Pros.iłem nawet kole· RADIO 
gów, żeby mi przysługę zrobili, 'WAił.SZA'WA I (Raszyn). 
poszli się na Wisłę kąpać, a ja CZW ARTEK dn. 7 paździunJka 

· którego z nich w oczach Held/ 6.t5 „Kiedy ranne". 6.20 G:~as.ty· 
• .J..• N" h · J' d • ka. 6.40 Muz:yi.ka fpłyty). 7.00 Dr,enni<k 
•m11Ję... ie c cte 1 ranie. poranny. 7.15 Muzyka (płyty). 8 OO Au· 
- Że ty masz narzeczone wa dycia dla st•kół. 8.to - 11.15 Prz.erwa. 

r!atkę - powiadają - to my na 11.15 Melodi-e huc.ul-sk.ie - poranek 
Wifle kataru nie będz'.iem sztt· mUJZycmy clJa s7'kół pOW$zec.Mvch. 
1. i p ka' do Wt I t.40 Płyty. tt .57 Sygnał c:zaoo. 12.03 „a„. ocze J czerwca. · e Audrcja po.fu.dniowa. 13.00 - 15.30 
dv o·wszem. Przerwa. 15.30 WFid~ości lfosipo-
. Kiedy się o fo rozchodzi, 'ze d.ar~e. 15.45 Wędr&wki. mu:zv-czne -
do.czerwca czekać nie mogę br It.alu. 16.15 Koneert órkiie..try man.do· 
" ! k h · • • ·' • !~111.is-tów. 16.50 Pogadam1ka aktualna. 
Jd_em za OC any ~ ID1 s1ę sp1e· 17.00 Wiedzą i ksi'.ąbka. 17.15 Koncert 
U}', 1 I I 1 101i$!6w. 17.50 Poradnik ąiońowy. 
Widzę, ·:Ze ani przez ogień, ani 18.10 Skn)'11ka olfólona. 18.~5 M.uryka 

przez wodę· bohaterem się nie (płyty): 1830 Prog:am n~ rut:o: 18.35 
· ł · • Audycµ dla mlod.z1ety w1C')&k1e1. 19.00 

?Ołtanę, .więc zaczę em S!ę .za Ja Ory~inalny Teaitr Wyobratnj: ~remle· 
l!łm k0111em rozglądać. Moze po ra 1łuchowka „Chil'oma~!Jka . 19.30 
nies:I! , Mini.atury muz:yC7tT!e. 19.50 Po.gadain· 
I faktycznie raz-mi się trafiło. k.a aldualna. 20 oo. Koncert •vm!fni
" - • • ł • h c7.111y. 22 .00 ,,Z mo!eg-0 wa.rsizta·tu -
Mn mia pianę. na ust ac.,. wy e?Jld'e lii·t~ac.ki. 22. t s Muzv.k..t tanecz-

rywał na złamanie karku 1 1ez· 11a. 22.50-23.00 Osta.lnie wiadomo· 
dziec ledwo się już trzymał. ki. 

Jak n:.e skoczę jak g-o nie ca.· WAR~ZA'WA U (MOKOTó\V). 
' • _ 13 OO Konc~t roz:rywikowv {.płyty). 

Piię za uzdę - ze sfo metrov, 14.00 Puę informacji. 14.05 Pro.gram 
11111:e ciągnął po ziozmi Ale go w na ju.lro. 14.10 Kon.cert muzyki karne 
końcu zatrzymałem. ra.!.nej. 15 OO Ja1k gipędz::~ święfo? 
Myślę sobie nares.zde bohatc 15.10 - 1000 I.aktów muz:yk1. t~.15.-

• ' • • 18.00 Przerwa. 18 OO Ko.n.cert sol1&1ow. 
~Się zostanę. Podn1o0słem si~ 18.50 Muzyka lekka {płyty). 19 50 żv· 
1 czekam, aż fotograf.ow:e przy· cie kuL!.uralne g,to~i.cy. 19.55 Wiad-0-
ltct reporlerzy żeby wywlad molci sportowe. 20 00-22 OO Przl!""Wa. 
rob=ć . I 22.00 Gawęda o s.z.tuce: „v11:.a". 22.15 

T ··• ' • .d . ł . -24.00 Muzy.ka taneczna (płyty). 
ymczasem 1ez z1-ec z azi z 

konia i zamiast mi dziękować, 
trzask mnie w pysk. Inni ludz!e 
!et przlecieli i dalej mnie napa· 
l'Zać. E2 MYDŁAiALKALll,PIELEGNU• 

JE WŁOSY. WSTRZYMUJE ICtł 
WYPADANIE i USUWA lUPIEZ 

(w godz.od9f'anO cfo7 wieczór) 

:y:~~~;~~ E L E K T O '1 A L N A 1 6 
odb.,..wa6 •łę będ1!:ie TANIA •P"Zede~ 

wyrobów platerowanych dawniejszej produkcji, wycofa
nych z nowego cennika, przeważnie w .% ·wartości katalo-

gowej. 
Sprzedał obefmuJe: łardinsery, kosiyk.i, postumenty, pnybory toaletowe, 
kandelabry, lichtarze, cukiernice, imbryk.i, rondelki, sosjerki, półmiski, i 
serwisy do octu i oliwy, solniczld, szufelki do cukru, noże do masła I 
i sera, łyżki do tortu, cążki, koziołki, łyżki, łyżeczki, noże, widelce etc. 1 

Piet lat cieźkiego wiezienia 
za romans żvda z Niem~'il 

Izba kama sądu krajowego w PrOtkurator żądał dla oskarż 
Norymberdze rozpatrywała nego kary 5 lat ciężkiego więzi 
sprawę 22-letniego żyda Stram: nia i utraty praw na 5 lat, de 
sa, który od r. 1931 utrzymywał W'Odząc, że dotychcza-sowe zby 
sto·sunki z Niemką i, mimo 3· łagodne kary nie działały dosyt 
krotnego ostrzeżenia policji, k-0n odstraszająco. 
tynu.ował te stosunki również Sąd uwzględnił wniosek pro-
po wejściu w tycie ustaw no- kuratora w całej roa:ciąałości. 
rymberskich. 

„Jaron11 nazvwa sie iui „Bena11 

Taiemnl<ze dzieie statku 
TALLW. Tajemniczy statek Statek ten, pod flagą grecką, 

„Jaron''. który niedawno znik· nosi obecnie nazwę „Bena" i 
nął z portu gdyńskiego, przed jest przemalowany na czarno. 
paru dniami przebywał w por· Kapitan oświadezył, że statek 
cie Hbawskim, a w niedzielę u· znajduje si'" w drodze do Chin, 
biegłą stanął na redzie w Pal- nie chciał jednak dać bliższych 
disci. wyjaśnień. 

Ha zabtwie zastrzelił ukochana 
a nastepnie targnął sie na własne irde 
Jaremc~-e (pow. stołpecki} I d.omił sobie co uczynił. Nieprzy. 

znajduje się pod s'..Jnym wraże- tomny z rozpaczy wybiegł na ry 
niem wstrząsającej tragedii miło nek i tu pozbaw] się życia. 
s.n.ej, która zakończyła się śntier Tragedia Majewski-ej jest tym 
cią dwo.jga młodych ludzi. bard.ziej wzruszająca, że w poło 

Nauczycie·lka Zo.fia Bamacz· wie pażdzi.ernika miał się odbyć 
kiówa zapr-0s'ła na wieczorek jej ślub z porucznikiem N. 
imi-en.'.n·owv między innymi nau· 
czycielkę Kazimierę Majewską G I E L D A 
z Anton·owa i jej odpalonego Dewlzys Holandia 292.85 BeTl1n 
konkun~nta Gawlika, właśc:.cie· , 212 97, Londyn 26.22, No~y J<>r·k 
la folwarku Lichowo. Około ; 5.29; Paryi 17.40, PraJ!a 18.52, Wie· 
'łn . ł t • • deń 99.20, Zurych 121.~0. - Co·ś tv draniu nar·obił? -

krzvczy i12den z dru'1lm„ - Ja 
na tego konia całą forsę pasta· 
WJ1!m. 

Bo to, uwafa pan, było · n·a wy 
śc=gach, a ja nie zauważyłem 
iah, że bvłem ood i:f azem. 

- Tak, panie 
westchnął. 

po oey rozm:ow a ze~z a na e I Papiery procentowe: 3 pr. poi!. pre· 
mat w1ernośc1 uczuć 1 dotrzyma 1 m'.<>wa inw~t. 68.75. 4 p~oc. pań&tw. 

szanowny - ni.a słowa. Rozmowa ta mocno I pot. premio-wa dolarowa 38 SO. 
-dencrwo·wała Gawlika. Wy· Akcfe! Bank Po.I.ski 108.S!J. Wei?iel 

Niedos.złv bohi"ter przerwał 
C11ovr „ elan·~ 1 melanchoJ.:.jnie na 
lał sobie wódk> 

- W dużym mieście trudne 
się zos.tać bohaterem. Będę sj<: 
chyha musiał na prow'.ncję prz.c 

• ł I • t l"ł d 26 35, L1Jpo.o 54 OO, M00rzc16w IO.(){), 
::1ągną r;wo wer ~ s rze 1 ·O Norb'.-in 66 OO. Osit.rowiec 26 50, Sta· 
:.rko•chan~J, kładąc Ją trupem. l rarbo,0.iee 32.50 

Dopiero po dokonan:u te~o Tendc.r-::' a d·1.a dewiz: nieco daibsz:a, 

d • l K • • M, <l!.a pnżyrT " 1< p- ń~łwowvr•l, n'~:edno· 
nieść. cz~rn11, ~ Y tt•rzt> "rm-i'.?rę Ą Hta dla li&t6<w .za.stawnych ut~ yma· 

N~on S!!~ek. jewsk~ broc.z(\C'l krwi~, uśw.ia • 1 na.' · z 

, 

1) Paderewski, 2\ gen. Haller, 3) . 
pulk. Adam Koc twórca OZN., ł) 
prem. Składkow;Jd, który gotliwie 
pracuje dla kra.fu, 5) Tomasz Arclsze- · 
wski, wybitny boiownik o Niepodle• 
gfość Połski, 6) Kiepura. król teno
rów, 7) J. Smosarska, 8) Maria Malic• 
ka dziecko teatru, 9) Jęcłrzel Mora• 
cz~wski, który troszczy się o bul pra• 
cujący, 10) min. Beck. 

Staruszka przr urnie , 
wvbarczei 

Przypadek zdarza, ze mote• 
-:ny głooom roło·dz.ieży prmciw· 
stawić głos najstarszego pokole 
ua. Nodesłała nam list p. R·ka 
: Warszawy (Lindleya 15 m. 20) 
·taruszka, która pisze: 
„Zapragnęłam i fa 77-letnla starano 

{a wyjawić 11wole serdeczne zdani-. 
wyszczególnić i dołąuyć do wuytł• 
'tlch '!'ymi~onyc:b osoby upoamla-
1e. M1a.nowtc1e: 

1) Ks. ZDZISLA W LUBOMIRSKI, 
•.óry osłaniał n.auą stolicę w czasie 

>kupacji niemieckiej, Walczył z Be• 
o;elerem z naraie1dem własnego Ż'f• 
la. Odmówił wszelkich owacyj I Uu· 
ili1a<:yj na przyjazd Sasa,· ośwladcza• 
!C, że uważa Niemców za wrOgicla 
połeczeństwa okupantów. 
2) PADEREWSKI - jefo llU1ńsko 

iówi samo za · siebie. 
3) Anielskiej dobroci I wyrozumia• 

}Ści na niedolę ludzklJ, czynl11cą bar· 
·~o duto dobreJJo w c:icbości b• ro
-~łosu PANI PREZYDENTOWA MA· 
1TA MOśCTCKA • 

ł) MARSZ. ST ANIStA W CA1', 
-łlie!k.i patriota, który zadziwił odwa• 
~ą. Będąc uczniem - chłopięciem po
'.rafił zerwać z ratusza orła dwugło
wego, moskiewskiego orła. Pomyślcie, 
co to była za odwaga w tym cliłopcuł 
Co za tężyzna ducha! A wiele bułm 
jeszcze czynów było - wszak chf ec• 
k.iE'm będąc poznał fuż zakamarki Cy• 
tadeli na swel delikatnej dziecfęcef 
skórce. A w latach dojrza!ych bvł łcl 
słym Tł'Vkonawc11 woli naszego Wiei• 
kiego Wodza Narodu Marsz. Piłead• 
ski ego. 

Sl KS. PRAŁAT WACł..A W Bu„· 
ZIŃSKI, nasz polski Jan Boeko, twór
ca Lii:kowa. 

61 GEN. KORDIAN • ZAMORSxt. 
mały Wl':rostem. a wiclld dusz11 i ser• 
ccm oddany Syn Ojczyzny - ople· 
kun i ochrona naszego bezplecze6· 
stwa, żvcia f mienia. 

7) .MARSZALKOWA Plł.S~ 
- bez: łromf!ntarzy. -

8) GEN. HAJ LER, słynaey ze nref 
waleczności, wielki strategik i patrio
ta. · · 

Na zakończenie oddajemy głos 
p. Sylwestr-0wi Piórkowskiemu 
z Pragi (Stalowa 18), który do 
nain·onularn:.~:szvch zaE'cza: 

tl Ge.n. Skbdkows.kieJ!o, 2l gen. 
H"Jlera. 3) g~.n. żdigoW'!kie(o, 4\ j1en. 
Wieniawę • Dłulłoszewskiego, 5) Pa· 
derewskie(o. 6) K!01>urę, · 7) pułk . .Jar
Gcrzechow!<kie,to, Sl Norherh Bulle· 
kiego i 9) Januna Kusocińskiego. 

Jutro dalszy clą~ omówień a.n 
' ~:etowych. 
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Podcu.a !!dy Podoska zoSlłała ooaidzoo.a. w wiięz:ien1u -
>ociąg 'l Jo.dzią przybył n.ad grantl.cę: d!nia te.go była nader 
sk.ru['ui ... lna rewizja. Oficer z żan.d.aTma.m•i W&Zedł do wagonu 

Y klórym creili.al.a jm na rew1Z!ję J.aid.zia. 
Jadzia zadrżała. 

. Bała się ~jrzeć w twarz oficera, spoglądała 
wi ęc bc~ustann1e na swe dziecko: twa.rz jej nabie-
gła krwi ą. . 

,Wyjęl-'ł paszport i pokuz~!a go oficerowi. 
- Nazwisko? - zapytał ro.zgni.ewany oficer. 
- Ja? - odrzekła Jadzia wystraszonym· glo-

sem. 
Była tak zmieszana, że zapomniała swego naz-· 

w.:•ska z falszywego paszportu. · 
Oficer spostrzegł jej zmieszaL11ie i opryskliwym 

głooem odezwał się: 
- A kto, moż.e ja.? 
Jadzia czyniła nadludzki wysiłek, by zapano

wać nad sobą. Mózg jej praoował tera.z nader go.
rr czkow:o. 

- Każda dalsza chwila milczenia mogłaby ją 
z 1.' r a.dzić. 

Któż bowiem nie pamięta swego własnego naz-
v. iska? · 

Jeśli S10tbie natychmia1st nie przypomni, jeśli 
nte opanuje swych nerwów - narazi siebie n.a are-
szt-Owanie z m'.ejsca. . 

- Przepraszam ha.rdzo.„ Nie zrozumiałam py
tania„. Zdawało mi się, że pan oficer pyta łaskawie, 
jak się nazywam z domu.„ - z trudem wymawiała 
te słowa i usiłowała zapanować n·ad sobą za wszel
ką cenę - nazywam się Janina Wiśniewska„. -

· - Nal'leszcie, raczyła ze siebie wydobyć„. -
z ironią powiedz:ał oficer. 

Teraz już panowała Jadzia nad sobą źu.pełn.ie. 
Z udaną, naiwną miną powiedziała: 

- Bo to proszę pana .. oficera p'.erwszy raz nad 
jtranicą.„ A do tego nie zrozumiałam, po oo pan ofi· 
cer pyta, skoro w paszpo·rcie napisano wyrainw 
jak się nazywam, jak z domu i jak z męża .•. 

Oficer miałby może podejrzenie w stosunku 
<to Jadzi, ale dziecko na jej ręku wzbudziło w mm 
zauf anie„. 1 , 

- Przed.ei rewolucj.onistki nie uciekaję z cl.zie~ 
ck.iem na ręku. •• 

- Dokąd pani jedzie? - PYl"- dalej. 
- Do Krakowa.. 
- Do kogo? 
- Do .meg.o stryja:. 
- Jak się stryj nazywa? 
- Jerzy Lewandowski. 

1 • - A maż gdz.:e jest? · 
- W Wa1'Szawie. . 
- A gdzie miieszka? 
.-. Chłodna 17 - kłamała na poczekaniu Jadzia. · J 
- I puścił panią samą? . . 

JUVUS7. MORA WSKI 

Mus!sz mftie kotbat·! 
Wzruszaiące difeie m:lofd dziewcz1n1 z ludu 

do. arrstokratv 
- Twój bici.ee mieszka w Buffalo od wi-elu lat, 

czynił nawet poozukiwania w Polsce zaraz po woj
nie, chcąc cię odnaleźć, ale czynił to P\'Zez Tomasza, 
który wiedział <> twoim istnieniu, twierdził jednak 
do hrabiego., że n1e fyjeszl.... Zawiozę cię do tweg.o 
ojca! ... . 

Hrabia ·powoli odwrócił znów głowę i patrzył na· 
dal przez okno. 

- Nie zrobiło to na ciebie żadnego wrażenia, ·że 
zobaczysz się z ojcem? - zawołała rozczarowana. 

Nie odpowiedział. 
- Cel... Pomyśl tylko! To ja oddaję ci ojca!... 

Czy nie widzisz, że czynię wszystko, by obudzjć w 
two,im sercu choć odrobinę uczucia dla mnie?„: p,rze-
cież kochasz swego ojca! . 

-Ja nie mam ojca - ·odpowiedział matowym 
gł<>i&em hrabia. · 

- Co ty mówisz?!... Przecież tak walczyłeś <> 
jego dobre imię! . I teraz mówisz, że me masz ojca? 

- Walczyłem o dobre imię Tudziewiczów. Ze 
zdrajcami ni·e mam nic wspólnego!... 

Teraz dopiero Klara zrozumiała. 
- Mówisz o tych kompromitujący-eh papierach; 

które spaliłeś? Teraz ci powiem prawdę!... . 
Te papiery były sfałszowane pr~z Tom.al To on 

wszystko urządz], żeby ciebie szantażować!... · 
Tudziewicz tym razem o-dwróc.ił się do Klary,ru· 

chem gwałtownym, chwycił ją za rękę i patrzył jej 
w twarz szeroko o·twartymi oczami, jakby chciał prze 
niknąć jiej do duszy, sprawdzić, czy nie ulega jakie· 
muś potwornemu os1A.11Stwu, potwornemu, ale jakże 
radosnemu! 

- Bo to stryj obie.cal dać mi pien'.·ądze. Sam 
-jest bezdzietny„. . 

- Dobrze, sprawdzimy, walizkę pokaz.ąć„. 
Oficer rozkazał żandarmom przeszukać jędyną 

walizkę Jadzi. 
W brutalny spooób dokonano t12wizj.i, wyrzuca-

jąc jej rzeczy do wa.gonu.. · 
Cały wagon był zawalony rzeczam.! p<>wyrzu.· 

cainymi z różnych waliz. .W szys.tko fo zmieszało ~ę · 
do kupy, razem. . . _ 

Wagoo cały sprawiał wrażenie sklepu po po-
gromie. . 

.Wszystko leżał.o razem: zabawki dzi·ecięoe, . su
kienki, bielizna, fotografie„. 

Na podfodze, na ławkach, na półkach leżały 
porozrzucane książki, zeszyty, koszule. ' 

Jadzia odetchnęła z ulgą, gdy oficer zwrQcił 
jej paszport i udał się dalej. 

Szereg osób zatrzymano nad granicą, ni~któ· 
rych a.resztowano pod najbardziej błahym pretek
stem. 

Jakiś pasażer ocLezwał się:, 
. - Barbarzyńcy! 

Natychm:ast aresztowano go i zapt'owaCizono 
do stacyjnego aresztu za nieposzanowanie władzy. ' 

Jadzia położyła śpiące dziecko na ławce i sa~ 
ma zabrała się do pakowania swych rzeczy, 

Pociąg ruszył z m!ejsca. . 
- Nareszcie pozbyliśmy się ich! - Odęzwali 

się chórem. · 
Sta.ruszek, którego walizkę żandarmr rQzcięli, 

odezwał się: 
- Lotryf . . 
Nie wiedział sam, co ma ~raz począć. Byt ZfC" 

zpaczony nie mogąc spako·wać swoich rzeczy; . · 
J adz'.a p.oczuła się teraz nieoo ·pewniejsza. 
Pociąi;t wjechał na teryto.rium austriackie. 
Chciała te1raz wyładować -całą swą niienawiść 

do władzy carskiej i wtrąciła się do rozmowy pa
sażerów:: 

- Oto tak wygląda kultura tych psubratów, 
łotrów, barba'l"zyńców... . Każqy obywatel jeit dla 
n.ich tylko więźniem, nic ponadto.„ Wolno wszyst
ko niszczyć, oplwać, zrabować„. Lżej na sercu,· gdy 
człowiek oipuszaa tych łotrów, ich kraj... • • . -

Pasażerow.'.·e spogląd:a1i na siebiie przestraszeni. 
Zapomnieli, że tu już nie dosięgnie ich · r·ęka 

carskiego żandarma. ' 
- Ciszej, ciszej!... - szepnęła jakaś slar&za 

kobieta na ucho Jadzi. 
- T.era.z już wolno gł-0śn-0 o wszystkim mówić 

- od't"zekła Jadzia. - Tu także zaborca, a.Ie inny 
zupełnie . 

Długie miesiące "żyła, jak tropiony zwierz, teraz 
nareS:Lcie czuła się poza obrębem niebez.pieczeń-

' - To wszystko prawda, oo mówię! Zwracam-
ci ojca nie tylko żywego, ale oczyszczonego oa wszel 
kiej hańby! Ta hańba nigdy na nim nie ciążyła. ·To 
był wymysł Toma. To on sporządził tie papiery i E-
s~ r 

- Jakaż więc była prawda? - zawołał hrabia. 
- Nie wiem dokładnie. Twói ojciec uciekł z kra-

ju dlatego, że zastrzelił jakiegoś Moskala, ktqry umi-
·zgał się do tw-ojei. matki. · - · 

- Więc· nie uciekał prz.ed po.I~kimi bojówk)lmi7 
- Nie„. Nie znam dobrze tej his~orii, ale "tak 

było z pewnośc'.ą, jak ja ci mówię. · ·· 
· Hrabia zerwał się z fotela, nerwow6 krążył po 

· pokoju. · „ . 
. _ - Czy masz jego adres? Czy mogę ;echać zaraz 

do niego? - rzucał pytania. 
- Pojedziemy razem ..• Dobrze? Chcesz zaraz 

jechać?„. Teraz już jest bardzo późno. Wi,d:dałam 
się właśnie z Alfred~m„. 

Hrabia nagle zatrzymał się, oczy jego z.nów przy 
brały skupiony, czujny wyraz. 

· Klara . odgadła poraz ·ctr.ugi: domyśliła się, · ~'.że 
imię Alfreda wiąże się w umyśle jej męża z hniepiem . 
Hanki. Przecież Tudzirewi·cz wiedz'.a'ł o porwą.niu 
Hanki przez Alfreda, przecież nasłuchiwał niecier
pliwie, czy nie padnie imię Alfl'leda, kiedy "O<lz"YWał 
się telefon w pokoju i ktoś chciał mówić. z Klarą: · 

Teraz ona sama powiedziała o Alfredzie, o tym, 
ze widziała się z nimi Czy zatem Alfred jest tu z 
Hanką? Co się dz'.eje z tą nieszczęsną dzie.;.,czyną, 
którą znajomość z Tudz· ewic~m wt.rąciła w odmęt 
wy.darz.eń tragicznych i o~ropnych?I... · 

A przecież ona czuła, :te te pytania cisną się na 
jeg:o ustal 
· Przesuwały się prŻed jej oczami obrazy jej bez

nadz'.ejnej walki o serc~ te~o mężczyzny: 'pierwsze 
tygodnie ich znajomości, kiedy wierzyła jeszcze, że w 
sercu hrabiego nie ma tak wielkiego uczucia dla 
biednej dziewczyny, jeśli groźba koinpromitacji ojca 
skłoniła go do porzucenia ukochanej. Na tej podsta-

stwa ... 
Wydało jej się, że zdjęfo jej z nóg i rąk kaj-dany. 
Pociąg znów stanął: do wagonu weszli urzęd

nicy ze straży na·dgranicznej. Austriaccy urzędnicy 
p'l"zywitali S.:ę grzecznie i rkontrolowali paszporty. 

- Pani paszport? - za:.iytał grzecznie austriac-
ki oficer. 

Jadzia podała mu swój paszport, oficer straży 
austrLack:ej grzecznie podziękował i zwrócił go. 

Po upływie pół godziny rewizja została ukoń
. czona i pociąg rt.lk5zył dalej. 

·Ja·dzia drża·ł,a teira.z cała że szczęścia. Czuła, że 
w jej życiu zaczyna się Mwy rozdz'.ał, że stąd bę
dzie mo~ła wiele zdziałać, by dopomóc Tadeuszowi. 

- Jeżeli jeszcze żyje„. Jeżeli nLe zamordowali 
go... . . 

Ta bolesna myśl wdarła się w jej świadomość. 
Po dwóch godzinach podróży pociąg nareszcie 

zatrzymał się na peron:~ dworca w Krakowie. 
J~dzia wy;siadła z dzieckiem na ręku. 
Tra~arz niósł za nią walizkę. 
- Dokąd pani jedzie? - zapytał tragarz. . 
Ja.dzia znała kilka adresów w Krakowie, poda-

nych Po.doskl·ej przez fowarzyszy. Adresy te zaszy
ła sobie do szwów sukienki. 

- Niech pan chwilę zaczeka - rozkazała traga
rzowi. 

Weszła z dzieckiem do toa.Jety, tam rozpruła 
szew sukni i wyjęła kartecżkę z adresami... -

Przeczytała pierw:-?y ackes. Brzmiał on: Top-::>
lowa 16. 

W -tym domu mieszkał towarzysz Wiktor„-· ·
Mieszka.nie towarzysza Wiktora z małżo.nką, 

było nieof.cjalnym miejscem centralnym wszystK:ich 
-rewolucjonistów w Krakowie. . 

"· Tu,· na Topolową pod 16 ' przychodziły w8zyst~ 
kie listy, szyfrowane koperty, zawierające wiado
mości o tym, co s:ę dzieje w kraju„. 

- Stąd, z Topolowej 16 wydawano wszelkie · roz
kazy do organizacji w kraju„. 

Tu również znajdowała się central'ILa kasa partii. 
Do mieszkan:a towarzysza Wiktora zjeżdżali 

się wszyscy ci, którym udawało się umknąć z Pol
ski, wydo.stać się z rąk si~p~czy, . 

Otrzymywali tu pomoc, wskazó:wki dokąd ma-
ją si·ę udać dalej. . 

Jadzia wyszła z niemowlęciem na ręku pi:~ed 
dworzec, zawołała dorożkę i rzuciła adres: 

- Topolowa 161 
Owładnęły nią teraz mieszane uczucia. 

·Wiedz'.ała, .że nie ma się czego obawiać, że nikt 
doro.żk~ nie za trzyma, że żaden szpicel za. nią . nie 
pogoni, że jeśli ją zatrzyma policjant, n.:e grozi jej 
już stryczek, gdyż władze austriackie nie wyda.cbą 
jej w ręce żandarmerii.„ . 

Mi·ała wrażenie, jak gdyby . wydostała się z 
wielkiego więzienia, jak'm jest cała . Kongresówki 
p<>d zaborem moskiewskim i przybyła d,o kraju wo-1-
tH>sci. 

~,rrzytułiła dziec!\o de swego łona, a gdy zaczę
ło płakać, odezwała się: 

- Nie płacz, nie płacz, dzidziusiu, nikt cię już 
nie zabierze ode mnie.„ 

Dorożka zatrzymała się na Topolowej pod nu
meirem .16. 

(Dalszy ciąg jutro) 

wie zdawało jej się, _że fo była tylko mił-ostka, którą 
zrywa się z łatwością. A potem każdy nastę.pny mie· 
siąc, każ.dy następny tydzień przekonywał ją o omył
ce A ro~palał w jej sercu uczucie co-raz silniejsze, coraz 
uporczyws~. 

Tyle czasu walczyła? Jak umiała! Nie cofnęła 
się nawet przed próbą, wydania Hanki na łup zbirów. 

I co to jej przyniosło? .. 
Nici 
On ustaw'.cznie nosił w 'sercu obraz tej pierwszej, 

tej jedynej i nie ulegli _ .. , 
Nie uległ, choć przecież znała dobrze mężczyżn, 

i zdawała sobie sprawę, że skusić mężc,zyznę jest 
niezmiernie Jatwof 

I to się nie udało I · 
A jej uczucie dla niego niep.osfrzehn!12 nawet 

dla jej . samej potężniało i prze.o:brażalo się. ·Poo 
wpływem tej mifości nie p.oznawała samej siebie! By
ła sama dla siebie pełną niespodzianek. 

Chw:Iami nazywała to roztro:em nerwowym. 
Chwilami wrzał w jej duszy cichy bunt, wo·łający o 
powrót· do dawnego trybu życia, do licznych kochan-
ków, 'ale cichły zaraz... · 

· W milczeniu małżonk.owie patrzyli na siebie 
c:;>bydwoje myśleli o jednej i tej samej osobie -
o Hance Czernównie. 

Klara zacisnęła usta. 
Hrab:a powoli odwrócił się. 
- Dobrze„. - powiedział znacznie sp<:-krjni12j

szym głosem. - Pojedziemy jutro do BufLl'o, do 
mojego ojca. Będziesz mi chciała towarzys?yć? 

- Tak, Celu, - potaknęła nieśm"ało. 
Hrabia stanął przy oknie i znów zapatrzył s:ę na 

wyniosłe gmachy Manhattanu. Klara podestla d-o 
mego, lekko p0lożyła mu ręce na rami-onach. 

- Czy ty wreszcie wierzysz w moją mił·ość? 
- Po co mi o tym mówisz? - szepnął nie od-

wracając się, 

Dalszy ciąg j1"ro. 

• 
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZB0JNIKA 
DOBROCZYNc.Y BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 

Qz.iało się to w clmisie przdwojemiym. 
Bogaity kupiec W3!rszawsikJ, Anf.-0ni Olgińliki, nabył ko· 

palnię ropy naftowej na Kawka.zie. Ponieważ doktOT1Zy zalecili 
żonie jego, Krystynie, ciepły kHmat i górskie p<>wietr.w, Ol~ń
~~i, z całą rodaLną - ż001ą i córką - pr.z1miósł się m. Kau!kaiz 
do miasta GroZ111y. 

Najb:i.rdi;iej była z tego zadowolona dwudziestodwuletnia 
jedY-oaczka 01.gińskfo.go, Marta, którą ojciec darzył ogromną 
miłością. W p:ękny, letru dzień OLgiński wraz z żoną i córką 
wybrali się na sipacer do miejskiego parku. 

Byli pefoi ra<fo,§ci i wesela. Na.gie stało się oo6 slirasam,e· 
go. Do parku przy.:lalo-pował na rączym koniu Czeczeniec (Cze· 
czeńcy - to szc?:ep kaukaski) i za.nim ktokolwiek ,-d··:···t coś 
zauważyć, po·rwał Marlę i po paru s-ekundach miikł w dali. 

Olgińscy byli nieprzyito-mni z bó!lu i oszołomienia. 
Ro.zipacz ich nie miała grank. 
Rozesłano odd.ziały policji i bataliony żołi.ierzy na p<>· 

nmk1wa,nie porwanej jedynaczlci magnata naftowego, ale w·szy 
sbko .na prótno. 

OLRińs·ki wyizin.am)i olhr.zymią nagrodę ~tu tysi~y rubH 
za odnalezi-e.nie córki, ale bez re.z:ultatu. 

Dla Olgińskie.go ty-cie straciło v.1ózeJ.ki sens . Trapiony 
stra~mymi wii?Jja.mi pnebitej gdrieś nożami z.łoc.zyńców córki, 
OLgitis.lcl postmowH popełnić samobójstwo. 

Gdy żegnal się już z życiem, otrzymd nagle list od nie· 
T-najo111ego, który poduisywał się imieniem Selim-Chana. Se· 
lim-Chan żądał, aby O!~iński przysłał na wskazane w liście 
miejsce sto tysięcy rubli, a wtedy córka jego wróci żywa 
i zdrowa do domu. Zabraniał równiet Ol~itiskiemu porozumieć 
się z policją, grotąc zamord:>wanie.m córki. 

Radość i nadzieja zaświtała w sercach rodziców, ale na· 
gle Antoni Olgiński zd'ilł sobie sprawę, że radość ta jest może 
przech·r~zesna. Selim-Ch'iln może być zwykłvm oszustem. 

Ni,e wiedząc, eo czynić, Otgiński udał się po :radę- do 
swego przyjaciela, Polaib, nazwiskiem Ja.k.ubia.k. 

Jakulriak radził zaryzykować. Co n.ajwyżei bogaty o:igiń· 
'>ki straci sto tydecy rubli. a może odzyskać córkę. . 

- Niech tylko Ma.rta wróci. już wtedy zniaj-1 Szum potoków górskich brzmiał jak symfonia stwo• 
dzieąiy jak12ś wyjście, - odpowiedział Olgiński. nenia świata. Nad wyrnką, potężną skałą wzbi}ał 

Jakubiak pożegnał się z Olgińskim. Jego głois się orzeł. Natura objawiła się tu w pełnym ma}esta
drżał lekko. Miał wrażenie, że wybiera się w dale· ci~. 
ką p.odróż, z której tak prędko nie powróci. Starał Jakubiak spojrzał na mgarek. - O, już późno! 
się pokryć swoje wzrusirenie i zmusił się do uśmie- Wysłannik Selim-Chana pewnie· przyłdz.!e na czas 
chu. i może odejść, rue zaslawszy n.iko·&o. 

- Powrócę z Martą, zobaczycie! - sfarał &ię Jakubiak - przyśpieszył kroku. Serce mu wa• 
dodać sobie i im otuchy. liło jak mł·otem. Biło tym mocniej, im b!iż,zj był Ja-

- Polegam w zupełn-ości na panu - ścisk:i.ł kuhiak celu. Droga wiła się pomiędzy dwi :ma wy• 
Olgiński ręce przyjaciela. - Wierzę, że da pan so- sokimi śdanami skał. Krople potu ukazały się na 
bie doskonale radę w każdej sytuacji. jego czole, droga pod górę męczyła go. 

Jakubiak opuścił dom Olgińskkh. Przdegnał się Gdyby go żo.na mogła teraz ujrzeć! Ze strachu 
kilkakrotnie. Myślał <> swojej żon.ie i dziooiach. - postradałaby zmysły! 
Czy zobaczę je jeszcze? - przeszyła go myśl. Jakubiak zadrżał iinsty:nktownie. Na wąsk:ej 

Szedł ciężkimi kTokam.i. Starał się przepędzić ścieżynie g6rsfoiej ukazała się nagle_ p.odać kobieca. 
smutne myśli, kl&e go opatt<>·wały. Była to młoda góralka, o czarnych, pd11ych 

Dz~ń był słonec1'ny. Nad miastem wzn-a:siły sł~ ognia oczach. Była boso, na głowie ruiosła dzban 
potężne szczyty gór. Iskrzyły się w słońcu jak ostrze z wodą. 
ze stali. - Czy to daleko jeszcze do „Cza.mej groty?" 

Wchodząc na wąską ścieżkę, która w'.ocl~a w - zatrzymał ią Jakubfa.k. 
- Do „Czarnej groty"? Nie, niedaleko, tuż za .. 

tą wysoką skałą. Czeczenka skakała po kamienia.eh. 
jilik mło-da sarna. Jakubiak z trudem ws.p'nał się 
oóraz wyżej. 

Wr·~s:zcie po-znał z daleka czarną grotę. Była to 
ogt'O'fI).Ila, szeroko rozwarta grota, która wyłani;=i.ła . 
się zę ściany granitu jak rozwarta paszcza legeń_:' 
darn·ego pohvocra. Tui przy grocie pienił się i szu·· 
miał strumyk górski. 

Przy Czarnej grocie nie było nikogo. _ 
Na prośbę Olgiń~kie~o Jaik.u-biak zgodził ~ię &a111 zan-ieść 

p ;~;ądze we wskazane m!e;sce. w oznaczonym dniu po-szedł ł 
do Olgiń:.kic:h, żeby wriąść sumę s-liu tysięcy rubli, ;;,! - Jakubiak zdziwił się. Było już wprawdzie pózn<>. 

W liście Selim-Chan zaznaczył, że należy być -Olgiński oczekiwał go z niecierpliwością. . \ , . ~ 
- Jut d.z~wi.ąfa, a pana nie widać. Obawiałem · ' 

się już, że pan nie przyjdzie - przywitał Jakubiaka. 
· Jakubiak us]ował przezwyc'.ężyć u::zucie stra

chu, które go opanowało. Mimo fo gfos jego drżał, 
gdy odpowiedział: 

- Słowo pozostaje słovrem, panie Olgiński. 
- Wygląda pan tak zaniepoko;ony ..• 
- N~e mogę powiedZ:eć, żebym był zupełnie 

spokojny - rozłożył ręce Jakubiak. - Id~ jednak 
śmiało i odważnie i pewny jestem, panie Ol~iń:;ki, 
że sza;ęśtwie sprawę załatwię„. Mam to radc&ne 
prz-eczucie, ~ jutro córka pana będzie w domu ..• 

- Daj Boże! .. - westchnęła pani OlgJńska. -
Niech Matka Boska czuwa nad pa."lem„. · 

Antoni Olgiński wręczył Jakubiakowi sto tysi'ę· ł 
cy rubli. Jakubiak schował ban.knoty do skórzamj 
teczki i odezwał się: Nagle, jakby~ zie;~·- wyrósł przed n.im czarnooki 

chfopiec ••• - Jak to dobrze, gdy pi-en1ądze wystarczą do0 
uratowania człowi.eka.„ -: · i' 

I jedn~eśnie przyp<im.nfał sob:e: p~zed paru 
laty dzecko jego ciężko zachorowało. Doktotfzy Jta
zali wyjechać z nim na Kaukaz:. Zapevmia}i, że gór· 
sk:-e •owiełr~ uratuje dz.i.eci.aka. Nie miał wtedy 
pieniędzy i nie mógł się zasto8ować do-. rad lekarzy, 
a kiedy wyjechał p.o pewnym czasie, było już za 
późno. Dziecko umarło. 

- Cze~o się pan tak zamyślił? - zapytał Ol· 
gińsld. - Proozę mi powiedziieć prawdę, czy pan 
boi się?.„ 

- Broń Bo.że ... Tak tylko się zamyśliłem. 
- Co powiemy policji, gdy Marta wróci? -

zauważyła pani Olgińs.ka. - Nie możemy prz-ecież 
si·ę przyznać, żeśmy · dali okup rabus:om. 

górę · w kie-runku wsi Wediena, Jakubiak pełµą 
piersią odetchnął górskim pow:e trzem. 

Wspan2ały kra;obraz górski, który się prz,ed nim 
r·o·zfoczył, zwisające zbocza lasów, rzeczki, które 
dziko, gwałtown.ie pędziły swoje -wody wśr 5.~ skał, 
wyśpiewując wi~zystą pieśó radości islnien.ia, -
ten cud natury podziałał na jego wzburzone oorwy, 
c!odał mu pewności siebie i animuszu. 

Jeszcze parę wiorst dzieliło go od groty, przy 
której miał czekać na niego wysłannik $e]m Chana. 

Jakubiak był zmęczony, dr-oga była ciężka pod 
górę, usiadł więc na kamieniu przyckożnym, by od
począć. 

Jak okiem sięgnąć niie widać było żywej isto·ty. 
~ • f - • ... !-,,.._ ~ ,.,.,_ - •• - ~ ., „ „ ' <' '! , •• ,~ „ . ~ i/ i' „ . ......,..· ... " . „. . ~.;· „ ~·: ~ • ' ~ . ·.!.~ 

z pieniędzmi na umówi•ornym miejscu nie późn;-ej, · 
jak o 10-ej, a teiraz zegar wskazuje już jedenastą. 

Możliwe. że wysłannik Selim-Chana był fuż tu 
na m.ief.scu, a w'.dząc, ie nikt nie przychodzi, c.dszcdł. 

Gdyby tak było naprawdę„. O, źle! Ten zbój 
może wykonać swoią pogróżkę i zastrzelić jeszcze 
dziś nieszczęśliwą Martę! 

A jak się Jakubiak wytłumaczy prL2d Olgiń
skim?I 

Sytuacja stawała się coraz to przykrzejsza. -
Wkażdym razie trzeba czekać, może wysłannik Se
tim-Chana jeszcze nadejdzie. 

.Jakubiak 'll'Siadł na skale i czekał. 
Przeszto pół godziny, a1e nie wI·dać nikogo. Ja

kubiaka opanowało uczucie strachu. Jest sam jeden 
pom;ędzy potężnymi skałami granitowymi. Wokolo 
n:·e ma żywej duszy. W teczce ogromna suma stu 
tysięcy rubli. 

. . Gdyby mu tu zabrano p-ieniądze i zamord-owa·
no, nikt by nawet słowem n1e pisnął w Jego obranie. 

M'.ał z.e sobą rewolwer, to prawda. Ale -cót 
~ógłby poradzić ze sw-oim rewolwerem, ~dyby' ·gO 
nagle otoczyła banda dzikich Czeczeńców? Pofo.żą 
go trupem, zanim zdoła pociągnąć za cyngiel. 

Jakubiak trząsł s:ię ze stra-chu. P-0 co mu było 
to wszystko? P-0 co podiął s:ę tak niebezpiecznej 
misji? Ma przecież żo,nę i dzieci. 

Postainowił jednak poczekać z kwadrans. Ale 
czas przechodził i n:kt się nie p-0ka:z;ywał. 

- Nada~m.ne czekanie - pomyślał Jak11biak 
i podniósł się do odejścia. 

Ale w tej samej chwili jakby spod zfomi wy
rósł pr~ed nim czarnooki chłopiec o uśmiechniętej . 
opalonej od sło-ńca i wiatru twarzy. 

(Dalszy ciąg jutro). 

Bill na tropie GanqsteróHI 

Bill 

-
rię Joe La.ma.r:ra. 

Zostaje pan s~a· Ucieknę stamt.,,d 
z~ny na zamkni~- i zemszczę się na 

•cie w domu zdrowia! ,-.„:.„11 ••• t,.1.u-T..,, 

( mię „wkopali"! 

-y l 

Zakończenie I w.szyistkich świadków, których W ostatniej chwili, gdy ... > _ c. z: • . „ „ .i<t go. 
Joe Lamarr, grający rolę spo- zeznan:•a w sw<>im czasie przy- szykuje się do nowego z.:ma : h . l 1~'.;: · J-:!n i arz, uśmiercający swe 

1::.>1ncgo agenta handlowego, czyn-iły się do skazania go na na życie ostatniego ze św'd- ofi"1ry za pomo::ą z;is·irzykćw 
.Weymą~ra, .z „zem.&tY. ~~~ja. ·~~~~~~d~u ... e1>~~Y_:~ ... -~~~· wy~~~~~cy z Billem na m.11lMii, pe>nosi zasłużoną kar_ę. 

• 

Słynny Bill Rogers udaje ~ i ę 
wrzszcie na zasłużony odp c'r. .~y 
::sk. ma!ąc u swego boku„. pięk 
n!\ ZuzaJDnę Lamą.rr • 
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Tyche zwinna bogini szcz~ścia R-AD l ~łJ ~;..U N I o·N Szczęście - Tyche - wyo· 
brażali sobie starożytni Grecy 
f Rzymianie, jako boginię, peł
ną wdzięku i zalotności. Ojcem 
jej był Okeanos, władca życio
dajnych wód, okalających zie
mię, matką zaś Prometeia, pa
tronka roztropności i przemyśl
ności ludzkiej. Dwie siostry 
Tyche - famomia i Peito by
ły z charakteru podobne do 
matki, gdyż pierwsza stała się 
patronką wszystkich ministrów 
spraw wewnętrznych, druga zaś 
kochała się w adwoJ<atach i 
mówcach politycznych. Tyche 
wdała się raczej w ojca, który 
był bardzo sympatyczny ale i 
kapryśny. Tyche znała kapry
sy ojca i może właśnie dlatego 
postanowiła ich unikać, niosąc 
ludziom w darze tylko pomy
ślpość pod warunkiem, że sa
mi także o to starać się będą. 

Swoich pupilów, mających 
do niej pełne zaufanie, otacza
ła jak najczulszą opieką. Ale
ksander Macedoński, Sulla, Ju
liusz Cezar - publicznie cheł
pili się, że są ulubieńcami bo
gini. Jak wielką wdzięczność 
czuli dla niej ludzie starożytni, 
świadczą o tym malowidła na 
ścianach domów, wizerunki na 
monetach, pomnikach i herbach 
miast szczęśliwych. Jej postać, 
przedstawiająca kobietę, trzy
mającą w jednej ręce róg obfi
tości, w drugiej ster okrętu, 
rozpoznawało każde dziecko. 
Czasem u jej stóp umieszczano 
koło, kulę łub skrzydło na znak, 
że szczęście nie przychodzi sa
mo. Tyche nie znosi spoczyn
ku, albo pędzi na kole po jej 
tylko wiadomych drogach, al
bo siada na kulę i toczy się, 
zmieniając ciągle kierunek, al
bo też odrywa się skrzydłami 
od ziemi i goni po przestwo
rzach. Ale gdziekolwiek bieg
nie, biegnie zawsze tak, aby ją 
można było dogonić. Tyche lu
bi tylko tych, którzy za nią go
nią i starają się ją pochwycić. 
Szczęśliwców czeka nie lada 
nagroda - Tyche otwiera róg 
obfitości i pozwala im wziąć 
tyle, aby im starczyło na za
służony spoczynek do końca 
źycia. 

Tyche nie zmusza nikogo, 
aby ją ścigał, ale też i nie pła
ci za fatygę tym, którzy za nią 
gonili bezskutecznie, lub po
chwyciwszy nie umieli jej za
trzymać. 

Z ramienia . Tyche wszelkie 
uprawnienia do organizowania 
pościgów za szczęściem jak ró
wnież prawo obdzielania zwy
cięsców z rogu obfitości dzier
ży w Polsce - Polski Monopol 
Loteryjny, który warunki wy
ścigu tak ułatwił i dostosował 
do nowoczesnych potrzeb ży
cia, że nie trzeba - jak daw
niej, - narażać się na niebez
pieczeństwa. Wystarczy kupić 
w pierwszej lepszej kolekturze 
los i czekać spokojnie z wiarą 
na dzień ciągnienia. 

Tyche nie zapomina nigdy 
o swoich pupilach. W dniach 
ciągnienia zjawia się jak ko
rneta, rozrzuca hojnie pienią
dze, potem znów znika, aby się 
niezadługo pojawić z nowym, 
świeżo napełnionym rogiem ob
fitości. 

Ile razy więc przechodzisz 
obok kolektury uważaj dobrze 
czy przypadkowo Tyche nie 
mrugnie na ciebie życzliwym i 
zachęcającym spojrzeniem. Je-

żeli tak - to znak, że pragnie 
cię mieć w gronie swoich wiel
bicieli i pragnie cię sowicie wy
nagrodzić. Pamiętaj, że pierw
sza myśl kupienia losu - to 
nieomylny sygnał Tyche, bogi
ni szczęścia. 

Chór Juranda 
w Piotrkowa 

Po triumfalnym tournee po 
krajach Nadbałtyckich, Romunii 
i Holandii wystąpi tylko jeden 
raz, w nowym przebojowym 
programie słynny chór Juranda. 
Koncert odbędzie się w dniu 7 
października to jest w najbliż
szy czwartek w sali teatru im. 
Kilińskiego przy Aleji 3-go Ma
ja 12. Wraz z chórem Juranda 
wystąpią w piosenkach solo
wych Wł. Wolno, M. Ziółow.
ski, J. Żubik. Akompaniuje kie
rownik Jerzy Jurand. Bilety do 
nabycia w Pijalni Mleka. 

Ło, żkO dziecinne metalowe wyro
bu firmy Konrad Jarnusz

kiewicz w dobrym stanie okazyjnie do 
sprzedania. Wiadomość w Antykwarni 
ul. Słowackiego 18. 

wprowadza na rynek najnowsze modele odbiornikow, produko· 
wanych na zasadzie licencji koncernu OR I O N, Budapesł, 
i wyposażonych w liczne patentowane udoskonalenia. 

,, 

UNION 

• 
7: 7-obwodowy super :z: .okiem elektrycz

nym". Odbiór stacji z całego świata, 
Piękny ton. Ciche strojenie. Patento
wany kondensator antymikrofoniczny. 

UNION LUX: super najwyźszej klasy - ·wkrótce sit 
ukaże. Szczegóły w prospektach. 

Demonstracje i sprzedaż w firmie 

UNION 3: 
nowoczesny odbiornik 3-pentodowy. 
Specjalnie udoskonalony zakres fal 
krótkich. Silna pentoda końcowa AL 4. 
Duży elektrodynamiczny głośnik. 

\ 

Karol ~rilger Piotrkó;w Tryb., Legionów:t5. """"1 

Starosta Rawski 
na lawie oskarżonych S~du -Okręg. 

w Piotrkowie 
Brzydka i kompromitująca I ło karygodnym szafowaniem 

sprawa karna o nadużycia z groszem publicznym. Kłos os
chęci zysku byłego starosty karżony o to, że wpłacił za kwi
Rawsko-Mazowieckiego Faus- tern prywatnym kwotę 4385 zł 
tyna Rogowskiego toczy się od staroście bez uzasadnionej pod
kilku drri przed Sądem Okrę- stawy prawnej. 
gowym w Piotrkowie. Oskarżony Rogowski, w dłuż-

dowi nie przyznał się do winy 
oświadczając, że do robienia 
tych kombinacyj zmuszały go 
warunki służbowe?! 

Rozprawa sądowa wzbudziła 
wielkie zainteresowanie i wy
rok oczekiwany jest z ogrom
nym napięciem. Obszerny akt oskarżenia spo- szym wyjaśnieniu złożonym są

rządzony na 37-miu stronach 
pisma maszynowego skrupulat
nie zgromadzony· przez proku
raturę i sędziego śledczego po
piera przed trybułem orzeka
jącym prokurator Jan Baccarelli 

Przewodniczy kompletowi sę· 
dziowskiemu v:iceprezes Wy
działu Karnego Michalewski wo
tują sędziowie Tom as i Ku
czyński.Obronę oskarżonego Ro 
gowskiego wnosi wybitny kry
minolog mec. Czesław Różycki, 
a podsądnego Stefana Kłosa, 
urzędnika Starostwa rawskiego 
mec. Stanisław Ładnowski. 

Do sprawy powołano z obu 
stron około 90 świadków, któ· 
rych przesłuchiwanie potrwa 
kilka dni. · 

Na początku rozprawy obro
na usiłowała przeforsować o
droczenie procesu czemu sprze
ciwił się prokurator i sąd posta
nowił rozprawę przeprowadzić. 

Zarzuty w liczbie 21 czynio
ne b. Staroście zawierają m. in. 
przywłaszczenie kwoty 3358 zł 
30 gr oraz pobranie łapówki 
w kwocie 500 zł od podwład
nej urzędniczki Starostwa He
leny Samborskiej za udzielenie 
jej stypendium na kształcenie 
syna. 

Nie mniej ciężki zarzut spo
czywa na Rogowskim, że samo
chodami i na koszt Wydziału 
Powiatowego urządzał swojej 
rodzinie i przyjaciołom wycie
czki po całej Polsce co spowo
dowało poważne wydatki po
kryte z kasy Staroi::twa i Sej
miku Powiatowego, a więc by-

Odznaczenia 

dla strażaków Piotrkowskich 
towski i adiutant naczelnik Ta
deusz Widner. Uroczystość za
kończyła się wspólnym śniada
niem w sali "Sokoła". 

Obwieszczenie 

W ub. niedzielę, dnia 3 pa
ździernika Piotrkowska Ocho
tniczo Straż Pożarna święciła 
wielką uroczystość z okazji u
kończenia ćwiczeń. Dzielni ry
cerze św. Floryana ze swoimi 
przełożonymi na czele zorga
nizowali pod~i?słą uroczystość. o licytacji nieruchomości 
Z rana. w ko~c1ele. ~arnym od~ Sygnatura: H>81/3ł/I 
J:>y!o się okohcznc;>sc1owe nabo- · · Komornik Sądu Grodzkiego w Piotr
zenstwo z kazamem a nastqp- kowie, rewiru I-go, Adam Krotlińaki, 
nie na placu ćwiczeń przy ul. !°ający kan~elarję w Piotrkowie u!· Ale
Jagiellońskiej zebrały się wszy- 1a 3-ą-0 Ma1a Nr. 14 na podstawie _art. 

· dd · ł b d 676 1 679 k. p. c. poda1e do pubhcz-
~tkie O _z1a Y ~ Y po sprę- nej wiadomości, że dnia 15 li1topada 
zys tym k1erowmctwem znako- 1937 r. o godz. 10.00 w aali posiedzeń 
mitego organizatora ćwiczeń Nr. 8, ~ąd~ Grodzkie.go w Piotrkowi~, 
komendanta sztabu p. inżynie- odbędzie •1ę sprzedaz. w ~rodze P.u~li-

B hd Kł k. cznego przetargu nalezące1 do dłuzmka 
ra o ana. opotow.s 1ego Tomasza Ludwickiero nieruchomości 
oraz Naczelmka I Oddziału p. niehipotekowanej t.j. esady włościań· 
Janusza Kuczborskiego, którzy skiej, tab. likw. Nr. 20, o powierzchni 
swoim poświęceniem i niezmor- a .~orgów 1162 .pr .. z prz.t:nale~ytościa-
d T · l m1 1 zabudowamam1, połozone1 w Przy· 
~waną pracą poczym I wie. - głowie, gminy Łęczno, powiatu piotr· 

kie postliPY na polu szkolema kowskiego. Nieruchomość oszacowana 
kadr strażackich. została na sumę zł 9.116 gr OO, 

cena zaś w y w o ł a n i a wynosi 
zł 6.077 gr 32.Przystępujący do przetargu 
obowiązany jest złożyć rękojmię w wy
sokości zł 912 gr OO.Rękojmię należy zło
żyć w gotowiźnie albo w takich papie
rach wartościowych bądź książeczkach 
wkładowych instytucyj, w których wol
no umieszczać fundusze małoletnich Pa
piery wartościowe przyjęte będą w 
wartości trzech czwartych części ceny 
giełdowej. Przy licytacji będą zachowa• 
ne ustawowe warunki licytacyjne, o ile 
dodatkowem publicznem obwieszczeniem 
nie będą podane do wiadomości warun
ki odmienne. Prawa osób trzecich nie 
będą prze1zkodą do licytacji i przesą-

Na oczach licznie zebranych 
przedstawicieli władz, organi
zacyj i mieszkańców miasta 
ćwiczenia pokazowe wykazały 
wielką sprawność zyskując o
gólny poklask. 

Po ćwiczeniach nastąpił po
dniosły moment dekoracji 80 
strażaków odznakami za IO-le
tnią ofiarną pracę. Następnie 
odbyła się d'!filada, którą pro
wadził komendant inż. Kłopo-

~U1TRA·$11CO ~ 

/'va fali raaiowej 

Audycje szkolne dla chorych 
dzieci w Ameryce 

Jak wiadomo, radio „w. Sta· 
nach Zjednoczonych odgrywa 
ważną rolę wychowawczą. NBC 
powołało ostatnio na stanowi
sko kierownika wydziału szkol· 
nego dr. Jamesa Rowlanda An· 
gela, dotychczasowego prezesa 
uniwersytetu w Yale, dając mu 
taką samą pensję, jaką miał w 
w uniwersytecie, t. zn. 25.000 
dol. W obecnej chwili ma przed 
sobą radio Chicago zupełnie 
specjalne zadanie. w· zwjązku 
z epidemią ,paraliżu dziecięcego 
zamknięto szkoły powszechne, 
a 300.000 dzieci nau'cza siq 
przez radio i prasę, która dru· 
kuje zadania na następny 1dzień. W ten sposób zmiemły się 
nieco zadania radiofonii szkol· 
nej, która dotychczas była 'na· 
stawiona raczej na kształcenie , 
młodzieży z prowincji, pozba· 
wianych moźliwości kształcą
cych, jakie daja wielkie miasta. 

Pl. ecyk szamotowy do sprzeda· 
. eia okazyjnie. Wiademość 

Antykwarnia Piotrków, Sło.wackiel"o 18. 

dzenia własności na rzecz nabywcy bez 
za11trzeżeń, jeżeli oaoby te przed roz• 
poczęciem przetargu nie złożą tłowodu 
że wniosły powództwo o zwolnienie 
nieruchomości lub jej części od egze
kucji, że uzy1kały postanowienie właś· 
clwego 1ądu nakazujące zawieazenie 
egzekucji. W ciągu ostatnich dwóch ty
godni przed licytacją wolno oglądać 
nieruchomość w dni powszednie od 
godz. 8-ej do 18-ej, akta zaś postępo
wania egzekucyjnego można przeglądać 
w sądzie grodzkim w Piotrkowie ul. 
Słowackieio Nr. 5 sala Nr. 4. 

Komornik: Adam Krotliński. 

Najwspanialszy i najweselszy Polski film muzyczny 
sezonu 1937 . z ulubieńcami publiczności BODO, I KINO-TEATR Cień ścigany przez wszystkie floty świata. I KINO-TEATR GROSSÓWNĄ, FERTNEREM, SlELAŃSKIM i inni 

ROMA 
Krwawy okręt żegluje przez siedem mórż 

STATEK NIEWOLNIKÓW Dwa dni • CZARY w ra1u (Dawn. „Nowości) Najwi«:ekszy romans zburzony przez najnifm instynkty 

w Plotrliowle Wielce ciekawa treść! Cudne melodie! Dwa dni w w Piotrkowie W rol. głów. Wallace Beery i Warner Baxter. 
raju - to dwie godziny humoru, zabawy i uciechy 

Aleja 3-go Maja 
Pocrątek o godz. 5 p.p„ w niedziele i święta o godz. 3 po poł. Początek o godz. 5 p.p'· w niedziele i święta o godz. 3 po poł. ---

Za Redaktora i Wydawnictwo· Leopold Kujaw•ki .Drukarnia Kra1owa• Pracowników Drukarakich, Piotrków Sienkiewicż" 14. 
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